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Fedekcja przyjmuje interesantów od 

1 — 2 po ro. Za zwrot rękopisów 
redakcja nie odpowiada. 


Administracja czynna od 9 do 5 ber 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2 


Rzchunki płatne w środy. 
Telef. Fedekcji 176-70. Fdmin. 120-13 
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Towarzysze i Towarzyski! Pamiętajcie 0 M 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Warszawa, Piątek 10 Kwietnia 1925 r. 
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jalzynarodowem święcie robotnicze | maja 


Rok XXXI. 


NIECH ZYJE 
SOCJALIZM! 
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Ceny ogłoszeń: l 


m wtakście(przed kran.) 25 qroszy 
5 nekrologi 10 „ 

N zwyczajne 433. o 

2 drobiezajedeń wyraz 413 m 
% Ceny ojłoszet nalsży rozumieć 
O za wiersz wyszkości I milinstes > 


Dla poszukujących pracy 505 rabata 
Ogłoszenia w Ne niedziel 1. o 25% irażej 
Fantazyjne i tabsie (bilanss) 535 „ ` 


Ogłoszenia przyjęte po zamkalęcie 
Administracji o 10% drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admi- 
nistracja nle odpowiada. 7 


i Redakcja i Admin. Warecka 7 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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Od wydawnictwa. 


Od 1-go kwietnia r. b. wszyscy prenumeratorzy 
miejscowi za okazaniem kwitu z prenumeraty otrzy- 
mywać będą bezpłatnie Kalendarz Robotniczy P.P.S' 
na rok 1925 albo Księgę Pamiątkową P.P.S. Zamiej- 
scowi prenumeratorzy—to samo, za uprzedniem na- 


desłaniem 60 groszy (w 
przesyłkę. 


markach pocztowych) na 


UWRGA Tylko opłacona prenumerata za miesiac kwiecień 
. upoważnia do otrzymania powyższej premji, 
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W środę, dn. 15 kwietnia r. b. o godz. 7 
wiecz, w sali W, O. K, R. P, P. S., Jerozolim- 
skie 6, odbędzie się Konicrencja Międzydziel- 
nicowa w sprawie obchodu święta 1-go Maja. 


Proszeni są o przybycie wszystkie komitety 
, dzielnicowe, mężowie zaułania z  iabryk, 
| Związków Zawodowych i zakładów. 
W. O. K. R. P. P, S, 
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Do wszystkich Organ.zacji P. P. S., 


Towarzysze í towarzyszki! Zbliża się 
dzień 1-szy Maja, dzień międzynarodowego 
święta solidarności robotniczej. Wielki dzień 
przeglądu sił proletarjatu, walczącego o socja- 
lizm, o pokój międzynarodowy, o wyzwolenie 
z ucisku i nędzy. Dzień 1-y Maja w roku bie- 
żącym będzie miał dla klasy robotniczej w 
Polsce szczególnie doniosłe znaczenie. Mani- 
festować będziemy w dniu 1 Maja przeciwko 
zamachom reakcji: na równe, tajne, bezpo- 
średnie, proporcjonalne głosowanie do samo- 
rządów miejskich į wiejskich i Sejmu; na 
8-mio godzinny dzień roboczy; na ubezpiecze- 
mia społeczne. Będziemy maniiestowali o pra- 
wo do pracy dla bezrobotnych, Będziemy 
manifestowali w imię demokracji i socjalizmu. 


wiązań zaw., tab ya i ii Stytacji 


Towarzysze! Wzywamy Was do wytężo- 
nej przygotowawczej pracy, by dzień 1-y Ma- 
ja był wielką i potężną maniiestacją robotni- 
czej Warszawy: Organizujcie po iabrykach 
masówki i przeprowadzajcie uchwały o świę- 
towaniu dnia 1-$o Maja. Organizujcie iabrycz- 
ne, związkowe i dzielnicowe oddziały milicji 
porządkowej. W dniu 1 Maja erganizujcie zra- 
na zbiórki po iabrykach i na dzielnicach, skąd 
pochodami przybywajcie na Plac Teatralny na 
wielki wiec maniiestacyjny, który odbędzie 
się o godz. 10 m. 30 rano. Po wiecu odbędzie 
się pochód. 

O godz. 2 pp. uroczysta akademja majo- 
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Piekna zwyciestwo socjalistów belgijskie 


Nasza pierwsza ocena wyniku wybo- | ną. Tymczasem zostali oni zepchnięci na 


rów belgijskich wymaga sprostowania. 
miarę obliczania głosów okazywalo się. że 
socjaliści otrzymali więcej mandatów, niż 
przypuszczano, katolicy natomiast mniej. 
eżeli ostatnie wiadomości są prawdziwe, 
socjaliści mają 79 mandatów, katolicy 78, 

liberali 22, komuniści 2, inne partje 6. 
Według „Peuple' (organu centralnego 
socjalistów belgijskich), z dn. 8 b. m. so- 
cjaliści zdobyli 146 tysięcy nowych gło- 
sów. W r. 1919 otrzymali oni 388 tys. gło- 
sów, w r. 1921 661 tys.. obecnie zaś około 
820 tys. głosów. Czyli po upływie 6 lat so- 
cjaliści powiększyli liczbę swych wybor- 
ców więcej niż w dwójnasób! W samej 
Brukseli socjaliści zyskali 32.270 nowych 
ślosów. We wszystkich ośrodkach prze- 
mysłowych zaznaczył się znaczny przyrost 
głosów socjalistycznych, a więc w Antwer- 
pii po tys.j, w Charleroi [Szarlerua), w 


jum, w Mons, w Gandawie, ale na-' 


wet w takich miastach jak Brugges Lowa- 
njum socjaliści otrzymali wiele nowych 
łosów. Tow. Vandervelde stoi na czele 
posłów. wybranych w stolicy. 

Socjaliści poraz pierwszy są najsil- 
niejszą frakcją sejmową. Jest to dla sto- 
sunków bel-ijskich fakt historycznej do- 
niosłości. Wszak to katolicy spodziewali 
się takiego zwycięstwa, że nietylko zatrzy- 
mają swoją dotychczasową przewagę w l- 
zbie, ale nawet osiągną większość absolut- 


| drugie miejsce, tracąc 2 mandaty, a socja- 
| liści zajęli miejsce klerykałów. Ten nie- 
wstrzymany, a systematyczny pochód par- 
tji socjalistycznej daje rękojmię. że w nie- 
dalekiej** już przyszłości socjaliści będą 


sejmowa, otrzymają zapewne misję utwo- 
rzenia nowego gabinetu. Udałoby się im 
to tylko pod warunkiem poparcia rządu 
socjalistycznego przez liberałów, a jest je- 
dnak bardzo wątpliwe. Klęska liberałów 
zmttsza ich narazie do ostrożniejszej tak- 
tyki i do unikania zbyt poutałych stosun- 
ków z klerykałami. każdym razie sy- 
tuacja parlamentarna jest trudna i tworze- 
nie rządu potrwa czas dłuższy. 


Bez względu jednak na to, jaki będzie 


przyszły rząd belgijski, zwycięstwo socja- 


OZ O S O Z O ZH O w www | 


mieli większość absolutną w parlamencie. | 
Jest to tem prawdopodobniejsze, ponie- | 
waż socjalizm belgijski ma znakomitą or- 


$anizację partyjną, a 
tkwi nietylko w partji politycznej, lecz w 
równym stopniu w związkach zawodowych 
i spółdzielczych, w organizacjach oświato- 
wych, sportowych, związkach młodzieży, 
pracujących w ścisłem porozumieniu i so- 
lidarności z partją. Całe życie robotnika, 
od dzieciństwa do schyłku starości, wszyst- 
kie jego potrzeby materjalne i duchowe, 
wszyskie ideały, nadzieje i tęsknoty — 
odzwierciadlają się w tym wspaniałym or- 
ganiźmie, zwanym Partją Robotniczą Bel- 
gji; Świecącą właśnie teraz, w kwietniu 
1295 r., 40-lecie swego istnienia. O potę- 
dze organizacji robotniczej w Belgji świad- 
czy najlepiej to, że na 820 tys. głosów. od- 
danych na socjalistów, olbrzymią więk- 
szość stanowią zorganizowani: towarzysze, 
Er bowiem liczy ok. 640 tys. członków. 

innych zaś krajach większość wybor- 
ców należy przeważnie do kategorii sym- 
patyków, a po części do przypadkowych 
zwolenników pergi 

Socjaliści, ja najsilniejsza frakcja 


korzeniami swemi | 


listyczne jest faktem wielce dodat- 
nim nietylko dla Belgji, ale też innych 
państw. Belgja. mimo że jest krajem ma- 
łym, odgrywa jednak, zwłaszcza po woj 
nie, dużą rolę w polityce europejskiej, Gdy 
mowa o pokoju, o bezpieczeństwie państw 
powojennych. odrazu przychodzi na myśl 
Belgja, jako ofiara rabusiów niemieckich 
w r. 1914. Belgja jest też najbardziej wra- 
żliwa w sprawie bezpieczeństwa własnego 
i innych krajów, podobnie jak ona, nara- 
żenych na niebezpieczeństwo zzewnątrz. 
Wzmocniony wpływ socjalistów na polity- 
kę belgijską daje gwarancję, że sprawa 
bezpieczeństwa i rozbrojenia traktowana 
będzie przez Bełśję w sposób właściwy i 
że szczególnie interesy Polski będą w ca- 
łości uwzględnione i zawarowane. 
Zwycięstwo socjalistyczne, oznaczają- 
ce wyraźne przesunięcie opinji ku lewicy, 


(o tak p. Stroński!) uznać też trzeba jako | 


poważną odsiecz dla demokracji zachod- 
niej. Wobec konserwatywnego rządu an- 
gielskiego, wobeć  spiętrzonego ataku re- 
akcji francuskiej na rząd Herriota, w obli- 
czu kandydatury Hindenburga na prezy- 
denta Niemiec — przyrost socjalizmu i de- 
mokracji w Belgji wywrzeć może wpływ 
zbawienny na dalszy rozwój wydarzeń za- 
chodnio - europejskich. 
W wyborach ostatnich miesięcy w An- 
lji, we Francji, w Niemczech, w Danji, w 
zwecji, w Austrji, w Finlandji — socja- 
liści wszędzie poczynili duże, częściowo 


Eksperyment palestyński. 


(Korespondencja własna). 


Londyn, w kwietniu. 
Uroczystość otwarcia przez Lorda 
Balfoura Uniwersytetu hebrajskiego w Je- 
rozolimie nanowo wysunęła na widownię 
sprawę tworzenia „osiedla narodowego” 
dla Żydów w Palestynie, 


Kiedy lord Balfour ogłaszał w 1917 r. | 


i swoją znaną deklarację o oddaniu Żydom 


Palestyny dla utworzenia owego „ośrodka | 
życia narodowego”, interes Imperjum Bry- | 
tyjskiego pokrywał się z interesem sjoni- ; 


stów, zabiegających o przyznanie im prawa 
do Palestyny. Pozatem silny był wówczas 
wpływ możnych finansistów amerykańs- 
kich jad tra pochodzenia i ich na- 
cisk. ynalazek południowo - afrykańs- 
kiego premjera Smutsa — słynne mandaty 
które oddawały państwom zwycięskim na 
porękę terytorja, jakich nie można było z 
różnych powodów przyłączyć otwarcie dą 
swych posiadłości — pozwolił: An$gljt za- 
garnąć Palestynę i przystąpić do urzeczy- 
wistnienia i spełnienia przyrzeczenia, Kraj 
ten stał się niby niczyj, ale faktycznie 


przeszedł pod władzę angielską i stał się | 
terenem niezwykle ciekawej próby osadze- | 


nie- 


nia Żydów i budowy nieokreślorego į 


wiadomo ku czćmu zmierzającego .„asie- 


dla". 
*nglikom szło o zdobycie władzy nad 


NYCH. 
| 


| 
| 
stycznej, z! tę konieczność odwrócić, 
celu. 
| 
| 


l tym skrawkiem ziemi nad Morzem Śród- $ 
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W dzisiejszym namore: 
ODEZWA WARSZAWSKIEGO O. K. R. O 
1-YM MAJA. z 
PIĘKNE ZWYCIĘSTWO SOC. BELGIJSKICH © 
EKSPERYMENT PALESTYŃSKI. (Kor. wła — 
spa z Londynu). 
JEDENASTY DZIEŃ STRAJKU ROB. ROL- - 


BEZPRAWNE EKSMISJE. A 
SENSACYJNA ROZPRAWA SĄDOWA W 
BIAŁYMSTOKU. N. P. R. NA USŁU- © 
GACH FABRYKANTÓW. M 
STRAJK W TEATRZE POLSKIM I MA- 
ŁYM. ! 
DALSZE UKŁADY W PRZEMYŚLE GÓRNI- 
CZYM. RB 
ZWYCIĘSTWO P, P, S. PRZY WYBORACH © 
DO RADY MIEJSKIEJ W ŁAPACH, 
KTO JEST MURASZKO? Z MROKÓW PO- © 
LICYJNYCH. moż 
CZWARTY DZIEŃ PROCESU LEDNICKI- 
WASILEWSKL N. D. POD PRĘGIE- © 
RZEM. Z HISTORJI UGODY ENDECKO- © 
CARSKIEJ. KA 
Jan Niwiński. NA PODWÓRZU. (Obrazek). — 
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o!brzymie postępy. W Danji i Szwecji rzą- 
| dy socjalistyczne są u władzy, Zwycięst- © 
wa te zbogaca obecnie Belgja. Jest to zna- © 
mienny znak czasu, nieomylny zwiastun © 
konieczności zwycięstwa socjalizmu w ca- 
lej Europie. I żadne dorywcze, przypad- © 
kowe panowanie reakcji, żadne rozpaczli- 
we wysiłki reakcji prawicowej i rich 
e 
dopną Obowiązkiem socjalistów 
wszakże jest zjednoczyć działalność wspól- — 
ną w większym niż dotychczas stopniu i © 


' spotęgować ją w celu ostatecznego i bez- 


| a 


i powrotnego złamania zakusów ciemnych 
sił przeszłości. : s 
| J-M BOŻE 
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ziemnym, zajmującym wyjątkowa ważne © 
położenie z punktu widzenia interesów Ím- 
| perjum: blisko kanału Suezkiego, na po- - 
| graniczu Syrji, w sąsiedztwie okrojonej — 

Turcji, w razie potrzeby na drodzę do a- 
| rabskich „mandatów“. Propozycje sjoni- 
| stów szły na rękę polityce Anglji, i irzeba 
(przyznać przywódcom  sjonistycznym, ts 


AH EEST T 


| złożyli dowód zręczności dyplomatycznej. 
| i umiejętności wyzyskania wszelkich atu- 
| tów dla osiągnięcia swego celu, do czego 
| na początek wystarcza nawet taka niejasna 
| formułka, jak „osiedle narodowe. , 


Kilka lat upłynęło od chwili wia 
„mandatu* przez Anglję i rozpoczęcia ek- 
sperymentu sjonistycznego. Sjoniści ener- 

gicznie wzięli się do pracy i robili swoje — 
wytrwale, z dnia na dzień, nie budząc na- 
wet zbyt wielkiego zainteresowania Od 
czasu do czasu mówiło się o Palestynie w 
| kołach nieżydowskich, ale nie z inicjaty R 
sjonistów, lecz raczej przeciw ich woli, 
kiedy dochodziły wiadomości o nięporozu= 
mieniach między tubylczą ludnością erab- 
ską a- napływową ludnością żydowską. 
Fakt otwarcia Uniwersytetu hebrajskiego 
jest pieryszym w historji „osiedla” palestyń 
| skiego. który całe zagadnienie nanowo sta- 
i wia przed światem w całej rozciągłości. È 


R Z jednej strony sjoniści starają się na- 
| dać temu wypadkowi znaczenie niezmier- 
_ nig doniosłe, jako dowodowi, że Palestyna 
„staje się naprawdę ojczyzną dla Żydów— 
__ teoretyczną dla miljonów i faktyczną nara- 
__ zie dla dziesiątków tysięcy, Z ej stro- 
3 Stewie wyzyskują go dla zaproiesto- 
= wania przeciw polityce wydziedziczenia 
__ ich z ziemi, którą zamieszkują od setek lat 
_ å którą uważają za swoją. Strona trzecia 
„Anglja — bada skutki doświadczenia i sta- 
_ ra się wytknąć sobie drogę na przyszłość. 
_ Ta trzecia strona właściwie rozstrzyga w 
-~ sporze arabsko - żydowskim, i podczas gdy 

_ stanowisko zarówno Arabów jak i Żydów 

jest jasne i wyraźne, polityka angielska 
" daleka jest od jasności, 

'.- Niektóre bowiem z pobudek, które 
'skłaniały do wydania słynnej deklaracji, 
przestały już odgrywać rolę, jaką odgry- 
wały przed ośmiu a nawet pięciu laty. 
"Szczególnie, jeżeli chodzi a stosunek do 
„świata muzułmańskiego, zmienił się on bar- 
E urcja, ciagle jeszcze nie ciesząca 
_ się względami W, Brytanii, przestała być 
_ opiekunem wiary Proroka, i centrum mt- 
'  zułmańskie bardziej niż kiedykolwiek o- 
=  gniskuje się w arabskich krajach, zarządza- 
4 ych przez Anćlję pod przy ą man- 
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datów. Popieranie sjonistycznej polityki 
_ w Palestynie nie jest znowu tak dalece ko- 
rzystne, aby bardziej jeszcze wzbudzać 
" przeciw Anglji nienawiść muzułman, dla 
_ której dość powodów daje chociażby E- 


| śipt. 
= Dalej, jeżeli chodzi o mniej serdecz- 
3 przyjaciół sionistów, aniżeli lord 


= Balfour, to wyrażają oni stebokie niezado- 
= wolenie ze sposobu kolonizacji Palestvny 
przez Żydów. Nie może przecież podobać 
"się to, że zamożni i wpływowi sjoniści Za- 
chedniej Europy i Ameryki bynajmniej nie 
= kwapią się do inwestowania swych olbrzy- 
= mich majatków w rozwoju rolnictwa w Pa- 
_ dlestynie i nie zdradzają ochoty do osiedle- 
| nia się w ziemi chiecanej. Nie może się po- 
_ dabać i to. że entuziazm kolonizacyjny wy- 
_ kazują jedynie młodzi zampaleńcy wvjeż- 
 dżający do Palestyny z niebezpiecznemi” 
_ ideami tworzenia wspólnych gospodarstw 
rolnych i t, p. Najmniej podoba się naj- 
| nowsza fala emigrantów, średnio - zamoż- 
inych mieszczan z Polski i Rosji, Którzy 
p” szą wszystkie swoje zwyczaje i ro- 
= dzaj zajęcia do Palestyńy, którzy osiedla- 
_ ją się w nowem na wzór amerykański roz- 
| jwijającem się mieście Tel-Awiw, którzy 
 'zaczymają prowadzić handel między sobą 
"i szukają rynków poza Palestyną, którzy 
nawet budują przemysł — słowem postę- 
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są ą wbrew tradycji kolonizacyjnej. 

-= puia e też z powodu podróży lorda Bal- 
foura i bojkotu arabskiećo rozlecają się 
| głosy ostrzegawcze przeciw zbvtniemu fa- 
= woryzowaniu sjonistów. Niektóre pisma — 
_ bynajmniej nie „antysemickie' — zalecają 
A y t rewizje całej sprawy, inne dość cy- 
_ nmicznie powiadają, że przecizż obecnie, 
kiedy Anślja płaci swój dłuś Ameryce, nie 
_ ma powodu obawiać się bankierów żydow- 
Śri - amerykańskich, a spckojniejsze i u- 
chodzące w dalszym ciagu za zwolenników 
h sj onizmu, zalecają umiar i pielęgnowanie 


fa” 
4 


dobrych stosunków z Arabami, przypomi- 
nają, że deklaracja Balfcura mówi o otwo- 
 rzeniu w Palestynie „osiedla narodowego" 
dla Żydów a nie o przekształceniu Palesty- 
ny na osiedle narodowe, czyli na Paristwo 


e. > 

|. "Taka formułka jednak kryje w sobie 
miebezpiączeństwo poważne, bo stwarza 
dla Żydów, rozsypanych po świecie całym 
ji uważających się za sjonistów, pewnego 
a ju podwójną państwowość — jedną 
faktyczną w krajach, które zamieszkują, i 
drugą niewyraźną i nieokreśloną w Pale- 
stynie. Połowiczność, brak odwagi i decy- 
zji cechują cały ten eksperyment sjoni- 
styczny. Ale bo też jest to narazie tylko 
ta ment, niezwykły i bez precedensu. 
_Próbą 


jego zobo e ij ad będzie to. 
czy sjoniści potrafią dojść do porozumie- 
nia z Arabami i czy wynajdą formy dobre- 
go współżycia, czy okażą te cechv, których 

pomagają się wobec siebie w krajach, gdzie 


„nie mają przyznanego prawa „osiedla na- 
3 sj J$ 


14: peee 


-Zwycięstwo 
loty socjalistycznej w wyborach do Rady 
Wiwen. 


{Korespondencja własna). 


W do. 5 kwietnia odbyły się wybory da 
- Rady miejskiej w Łapach, 
| _ Złożono tylko dwie listy. 
| ista Nr, 1 Związku Zaw. Kolejarzy (Z. Z. 
) otrzymała 880 głosów; 12 mandatów na 


(Lista Nr. 2 endecko . żydowska —- otrzy- 
mała 929 głosów; również 12 mandatów. 

|. Lista Z. Z. K. zdobyła więc połowę man- 
ï . ów, pomimo bloku, zawartego między chje- 
na a żydami. 


Moorea, 


EMU | 2 OEN ETE RAT ZERA 


Jedenasty dzień strajku rob. rolnych. 


STRAJK CIĄGLE SIĘ ROZWIJA, 
Wiadomości o rozwoju strajku napłynęły 
z powiatów: Płocki (85 proc. folwarków), So- 
chaczew (60 proe.), Rawa (55 proc,), Kozieni- 


raz to się powtórzy, bedziecie ukarani W 7 
folwarkach dóbr Strzelce (pow. Kutno) pracu- 
ją aresztanci, 

W Pontonowie (Konin) aresztowano tow, 


ce (75 proc,), Turek (70 proc.), Brzeziny (30 | tow.: Grzelaka, Jurala, Rajczyka, Złotnika $t. 


proc.j, Koło, Kutno, Węgrów, Grudziądz, 
Chełmno, Lubawą, Świecie, Toruń, Wąbrzeż- 
Ro, Brodnica, Inowrocław, Płońsk, Konin, 
Słupca, Lipno, Wołkowysk. / Przygotowania 
do rozszerzenia strajku od 14 kwietnia są w 
pełnym toku. 

(W Grudziądzu na zjeździe dn. 9 kwiet- 
nia, ebecnych było „około 1000 robotników. 
Nastrój wspaniały. JW wielu folwarkach pow. 
Grudziądzkiego zaprzestano obrządku inwen- 
tarza. 


POMYŚLNA SYTUACJA S$TRAJKOWA NA 
KUJAWACH. 
[Korespondencja własna). 

W pow. Nieszawskim położenie strajko- 
we przedstawia się znakomicie: strajkuje 95 
folwarków i 95 proc. rob, rolnych. 

W pow. Włocławskim sytuacja jest rów- 
nież pomyślna: strajkuje od poniedziałku 80 
proc. folwarków. 

/ We wtorek odbyły się zgromadzenia straj- 
kujących: w Choceniu, przybyło przeszło 300 
delegatów z 21 folwarków; w Lubieniu przy- 
było stu kilkudziesięciu delegatów z 12 fol- 
warków. 

W środę odbyły się wiece: w Boniewie, 
w obecności 150 delegatów z 18 folwarków; 
po poł. w Brześciu Kujawskim, w obecności 
przeszło 100 delegatów z 13 folwarków. 

Na wszystkich tych zebraniąch przema- 
wiał pos, tow. Piotrowski i tow. Michałowski, 
Duch wśród strajkujących dobry. Obszarnicy 
prowokują w”'kilku majątkach, nie wydając 
paszy bydłu fornali. Spokój wszędzie. Po- 
goda prześliczna. . 


ZAWARCIE UMÓW POLUBOWNYCH. 

Umowy polubowne zawarto: w pow. Kol- 
skim — 1; w pow, piotrkowskim —— 2; w tu- 
kowskim jeszcze 1, w wołkowyskim — 2. 

Wielu obszarników zgłasza się z oferta- 
mi, żę zgadzają się na warunki, wystawione 
przez Związek, ale umowy nie chcą podpisy» 
wać, bojąc się represji ze strony Zw. Ziem. 
Tem się też tłumaczy, że nie podajemy nazw 
folwarków, które umowy podpisały. 


GWAŁTY I NADUŻYCIA. 


W Zakrzówku (Janqw) aresztowano ża agi- 
tację strajkowa 2 chłopców. Policjant w Dro- 
binie (Kutno) czyni wysiłki, by steroryzować 
ludzi. Robotnicy z Mirowa (pow. Radom) u- 
ciekli z folwarku obsadzonego przez rozagi- 
towaną policję, do Oddziału Zwiazku. 
Rawskim policja regularnie objeżdża folwarki 
i agituje przeciw strajkowi, Starszy przodow- 
nik gm. Malgiew (pow. Lublin) spełnia tę sa- 
mą funkcję, jak również przodownik Kaspe- 
rowicz w pow. Siedleckim. Dwukrotnie are- 
sztował on już sekretarza Związku za odby- 
cie zebrań członków bez zezwolenia policji. 

W Poborzu (Kutno) na wezwanie obszar- 
nika policjant Nr. 421 aresztował za agitację 
tow. Mrowickiego, a później obwoził go po 
fołwarkach į pokązywał „aresztowanego za 
strajk”. Sędzia śledczy w Kutnie wypuścił 


i Józ., oraz Wiśniewskiego, przyczem jednego 
z nich aresztowano, gdy wychodził z kościoła 
od spowiedz. W Rudniku i Rakowie (Piotr- 
ków) policja skonfiskowała odezwy Zarządu 
GŁ i „Chłopską Prawdę”, 

Sądy wydają masowo wyroki eksmisyjne 
w pow. Konin, Słupca, Turek, Płock, Lipno, 
Piotrków, Sochaczew. 

Sprawa w Dobrzyniu nad Wisłą (Lirno) 
odbyła się. T. Orenkiewicza z art. 530 skaza- 
no ną 109 zł. kary; dotad sąd Dobrzyński wy- 
dawał wyroki z tego art. z karą od 10 do 40zł. 
maksimum, 8 robotników skazano na cksmi- 
sję. 

Obszarnicy w sądzie tym zajęli ławy po- 
wodów i pozwanych, a robotnicy nawet w 
czasie swych spraw znajdowali się za barjerą. 
Gdy sędzia przy jednej sprawie wezwał stro- 
ny do pogodzenia -— zerwałą się burza prote- 
stów ze strony obszarników, wobec czego sę- 
dzia zamilkł, Robotnicy Kaźmierczak i Kwiat- 
kowski (z Sochaczewskiego) siedzą już w Ło- 
wiezu z art. 510, 

Sąd w Drobinie (Kutno) wyroki feruije w 
24 godziny. 

Właścicielka Gozdowa (Turek), Młodec- 
ka, chcąc zastraszyć sekretarza, pokazała mu 
okólnik Zarządu Gł, Zw. Ziemian, w którym 
polecono obszarnikom, by w razię zjawienia 
się w folwarku agitatora, kazali policji natych- 
miast go aresztować. 

W Naborowcu fPłońsk) obszarnik grozi 
rewolwerem, W niektórych folwarkach ob- 
szarnicy rozdawali sfałszowane listy Związku 


"rob. roln, wzywające do zaprzestania strajku. 


W pow. Sochaczewskim dziedzice z Gra- 
dowa i Kazimierzowa wpadli na oryginalny 
sposób: wzywali kolejno robotników i zmu- 
szali ich do przysięgi, że mie będą strajkować. 

w e (Łowicz), majątku p. pre- 
mjera, strajku niema, gdyż administrator ste- 
roryzował robotników. W majątku sen. Stec- 
kiego w Lubelszczyźnie, strajk wybuchł. 


NA POMORZU. 


TORUŃ, 9 kwietnia (telefonem). W poe 
wiecie Kartuzkim w każdym folwarku prze- 
bywa stale po 2 lub 3 policjantów, jako ochro. 
na osobista obszarników, 

Millera i jednego jeszcze obszarnika, któ- 
rzy strzelali do strajkujących robotników, 


e aresztowano na skutek interwencji 


tow, posła Kwapińskiego w woj. pomorskiesn. 
Ponieważ tow, Kwapiński domagał się prze- 
prowadzenia śledztwa w sprawie karygodne- 
go zachowania się starosty Sędzimira, który 
do ostatniej chwili mie chciał zaaresztować 
zbrodniczych obszarników, z województwa 
wysłano specjalnego urzędnika celem wszczę» 
cia dochodzenia. Tow. poseł Kwapiński zążą- 
dał w województwie, by odwołano policję z 
folwarków, 

Dziś odbyła się konierencja w wojewódz- 
twie między przedstawicielami Zw, Zawodo- 
wego Robotników Rolnvch a reprezentanta- 
mi ziemian, Polaków i Niemców, konierencja 


tow. Mroawickiego ze słowami: o ile jeszcze | ta mie doprowadziła do żadnych rezultatów. 
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Giz e minister 
_s'rawiedliw ości? 


Sądy pokoju żatargi obszarników z robot- 
nikami załatwiają z błyskawiczną szybkością 
— na niekorzyść robotników. 

W tej chwili sprawy o rozwiązanie umo- 
wy mnożą się gwałtownie. Obszarnicy kieru- 
ją masowo sprawy do sądów o rozwiązanie 
tych umów z powodu strajku. 

Stwierdzić musimy, że z art. 29 ustawy 
postępowania cywilnego (o kompetencjach 
sądu pokoju) w związku z artykułem 273 (o o- 
kreślaniu wartości powództwa), wynika nie- 
zbicie, że sądy pokoju nie są uprawnione do 
rozpatrywania spraw o rozwiązanie umowy, 
$dyż zarobek ordynarjusza wynosi około 1200 
złotych rocznie, sądy pokoju zaś mogą roz- 
patrywać sprawy do wartości 500 złotych. 
Czemuż p. minister sprawiedliwości nie przy+ 
pomni tego „niezależnym” pp. sędziom? 

Mało tego. W całej ustawie postępowa- 
nia cyw. niema ani jednego artykułu, któryby 
upoważniał sąd do rozwiązania umowy i eks- 
misji z powodu strajku. Jest natomiast orze- 
czenie Senatu carskiego Nr. 1 z r. 1906, którę 
stwierdza, że strajkowanie robotnika w czasię 
ogłoszenia strajku powszechnego mnie może 
powodować rozwiązania umowy. 

A jednak sądy pokoju rozpatrują spra» 
wy o rozwiązanie umowy z powodu strajku i 
wydają wyroki natychmiastowej eksmisji. 

Tak samo wytoczono bardzo wiele spraw 
z art, 369, 510 i 530 K. K., przyczem sprawy te 
załatwiane są z niebywałym pośpiechem. 

Zapytujemy każdego bezstronnego czło- 
wieka, posiadającego dozę uczciwości, jakże 
ten pośpiech sądów sprawia na nich wraże. 
nie? Czyż może wywołać w rezultacie zdzi- 
wienie taka np. rozmowa obszarnika z !akimś 
jegomfościem w wagonie, słyszana przez jed- 
nego z naszych towarzyszów, jadącego z Ko- 


nina do Warszawy dn, 9 kwietnia 1925 r., po- 
ciągiem przychodzącym do Warszawy o godz. 
17 m. 55: „mamy bardzo dobry sposób na 
strajkujących; otrzymaliśmy bowiem gwaran- 
cje, że w przeciagu trzech dni każdego straj- 
kującego drogą sądową wyeksmitujemy*. 
Praktyka obecna Zarządowi Gł. wskaza» 
ła jasną drogę w jaki sposób należy bronić 
robotników rolnych: w sądach pokoju adwo- 
kaci stawać nie będa, bo to próżny trud. Na- 
tomiast w każdym wypadku wyroku eksmisji 
z powodu strajku zakładana będzie apelacja 
i skarga incydentalna o wstrzymanie rygoru 
wykonalności. W sprawach karnych rów- 
nież będziemy niezwłocznie apelowali. 
Obowiązkiem jednak Min. Sprąwiedliwo- 
ści jest ukrócić nielegalne postępowanie są- 


dów pokoju. 
M. Nowicki, 


nyewąnwm | yI | 900 rwa ; 


Drożyzna. 


OBNIŻENIE CENY WĘGLA. 

Po obniżeniu w hurtowej sprzedaży na 
tony, od 8 kwietnia ceny węgla, Wydział Za0- 
patrywania obniża od 10 kwietnia, również 
detaliczną cenę węglą we wszystkich swych 
46 składach detalicznych. W ten sposób wę- 
giel gruby, kostka I i II sprzedawane będą za 
miast 42 po 41 gr., orzech I po 38 zamiast 40 
śr. za 10 kg. Detaliczne sklepy sprzedają wę: 
giel poczynając od 5 kg. 

O żądaniu ewentualnem przez sprzedaw- 
ców sen wyższych od wyżej podanych nale» 
ży komunił ować Wydziałowi Zaopatrywania, 


NABIAŁ. 


Na masło — tendencja utrzymana, ceny 
nie wykazują większych zmian. Masło wy- 
borowe sprzedawane iest po. 6 zł., deserowe 
po 5 zł. 60 gr. oseikowe po 4 zł. 50 gr, za kg. 
w sprzedaży detalicznej.. 
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Na rynku jajczarskim w dalszym ciągu 
panuje tendencja mocna, aczkolwiek cena 
skrzyni jai obniżyła się do 170 zł., nie trzeba 
jednik zepominać, iż przed okresem przad- 
świątecznym, jaja sprzedawano po 125 zł. za 
skrzynie 

W detalu jaja w dalszym ciągu sprzeda- 
wane są od 9 do 13 gr, za sztukę w zależiio+ 
ści od wielkości i gatunku. 

Ogólnie przypuszczają, iż po świętach wy» 
śrubowane obecnie ceny jaj spadną znacz- 
nie w związku z wzrostem produkcji i spo- 


tęgowanym dowozem tego artykułu do stolis 


cy. 


CENY ZBÓŻ U NAS I ZAGRANICĄ. 


Na wszystkich giełdach zagranicznych u= 
jawnia się w mniejszym lub większym stopniu 
tendencja zniżkowa dla zbóż. Natomiast gieł- 
dy polskie, które tak chętnie reagowały na 
najmniejszą zwyżkę ceny zboża zagranicą, Q= 
becnie uparcie odwracają oczy od giełd ob- 
cych. To też w Warszawie jest do zanotowa- 
nią b. niewielka zniżka, a w Poznaniu cena 
pszenicy poszła w górę. 

W drugiej połowie marca ceny zbóż kształ- 
towały się w len sposób; 


Pszen- Żyto Jęcz- Owies 
nica meń 

Warszawa 44,33 33,33 32— 29,67 
Poznań 41,50 31,31 ' 28,13 27,50 
Berlin 30,73 28,55 29,07  23t 
Paryż 35,06 30,62 23,81 
Liverpool 36,06 27,09 24,77 
Chicago 3141 26,16 15,94 
New York 34,18 
Buenos-Ayres 34 19:60 


Ceny te podane są w złotych za 100 klg. 
Jak widać z powyższej tablicy ceny na giet- 
dach polskich przewyższyły w stosunku do 
wszystkich zbóż najwyższe ceny zagraniczne. 
1:03: 


Sensacyjna rozprawa 


w Białymstoku. 
Jak przywódcom Zw. „Praca! w Białymstoku 


wykazano na rozprawie sądowej przekupstwa 
i ła two, 
(Korespondencja własna). 

Na jednem z zebrań robotników  Związ- 
ków Włóknistych (Zw. Klasowego i „Pracy”] 
odbytem przy końcu lutego r. b, w lokalu P 
P. S w Białymstoky, sekretarz Okr. Kom. Zw. 
Zaw. tow. Muszyński, | członek Oddziału 
klasowego Zw. Włóknistego tow. Bogdan, w 
przemówieniach wyjaśniali zebranym, w jaki 
sposób przedstawiciele Zw. „Praca" i N. P, R. 
„bronią” robotników i załatwiają sprawy na 
szkodę robotników, dopuszczając się brania 
łapówek od fabrykantów, chodzenia «po No- 
worocznaem” do fabrykantów i t. p., lub też 
wyłudzają od robotników ostatnie grosze, na- 
mawiająe ich do kupienia im wódki t t. p. na 
konto otrzymania pracy (co jak zobaczymy 
poniżej, zostało stwierdzone 13 marca r. b. 
przez Sąd Pokoju LI okręgu w Białymstoku). 

Na drugi dzień po zebraniu enpeerawcy 
ogłosili w „Białymstaku Kurjerze Polskim", 
żę Zarząd Zw. „Praca” będzie skarżyć tow. 
tow, Muszyńskiego i Bogdana za ubliżenie 
czci. Na dzień 13 marca r, b, została wyzna- 
czona sprawa przez Sąd Pokoju II Okręgu, 
lecz wezwanie otrzymał tylko tow. Bogdan. 
Przez trzy dni przed sprawą zgłaszali się do 
Związku Klasowego różni robotnicy, którzy 
od dawna mieli dowody przeciwko przedsta: 
wicielom enpeerowskiego Zw. „Praca”. 

W sądzie stawił się na rozprawę najgłów- 
niejszy przedstawiciel Zw. „Praca' p. Józefo- 
wicz. Po swojej stronie miał 3 świadków., Ze 
strony tow. Bogdana stawiło się kilkudziesię. 
ciu świadków z okolic Białegostoku, aby wy. 
kazać na rozprawie sąłowej przekupstwo : o- 
błudę enpeerowców, 

Sala sądowa wypełniona była pu brzegi 
robotnikami m. Białegosto <u i pblisk'=t, miej- 
scowości. 

Świadkowie p. Józefowicza oświadczyli. 
że nie chcą być wmieszani w fo błoto i zaan- 
gażowani, jak przedstawiciele Zw. „Praca"!! 

Świadkowie oskarżonego tow. Bagdana 
przedstawili następujące dowody na poparcię 
twierdzenia o przekupstwie przedstawicieli 
Zw. „Pracą: a ZĆ 

1) Widzieli jak przedstawiciele Zw. „Pra- 
ca” t, j. Józefowicz i Orłowski w dn, 31 gru- 
dnia 1924 r. chodzili do składów iabrycznych 
nych „Sokół i Silberfenig", „l. D. Szpiro" į in- 
nych, po „Noworoczne. 

2) Jeden ze świadków zeznał, że po straj- 
ku w fabryce „Sokół i S-wie", zimą 1922 
r. delegat tej fabryki zapytywał łabrykanta w 
obecności świadka, dlaczego w ten sposób 
strajk został zlikwidowany?  Fabrykant o- 
ł, że przedstawiciele Zw. „Praca”, 
wzięli od niego 60 tysięcy marek į sprawę za. 
łatwili. 


3) 
ku w fabr, „Hasbacha", przedstawiciele Zw. 
„Praca” wzięli od fabrykanta 150 tysięcy mk. 
(wiosną 1923 r.) i strajk zlikwidowali na nie- 
korzyść robotników, 


4) Trzeci świadek zeznaje, że gdy po po- 
wrocie z Rosji chciał otrzymać go Środ to 
musiał sprze marynarkę i przepić ję 
z przedstawicielami Zw. „Praca”, a wtedy p, 
Józefowicz dał mu pracę! Do pracy chodził 
w burce, ber marynarki. 


Było jeszczę więcej świadków do Przez * 


słuchania, lecz sędziemu wystarczyło 3 świade 


Drugi świadek zczna/, żę podczas straj- 


REM Nr. 100 


ków. Nie przesłuchani świadkowie wykrzye» 
kiwali: „mojego konia przepili', „moją o- 
brączkę ślubną przepili" i tep 

Przy końcu rozprawy sędzia zapytuje 
przedst. Zw. „Praca' enpeerowca p. Józefo- 
wicza. Czy pan Józefowicz Steian przyznaje 
się do brania podarków i noworocznego od ia- 
brykantów ? 

P. Józeiowicz nic nie odpowiadając, na- 
cisnął czapkę i z opuszczoną głową czmychną? 
z Sądu, nie czekając na odczytanie wyroku. 
Robotnicy pluli i w najgorszy sposób wymy- 
Ślali przedstawiciełowi Zw .„Praca", który u- 
ciekał z Sądu, jak szalony. 

Tow. Bogdan został uniewinniony, a p. Jó- 
` zełowicz skazany na zapłacenie wszystkich 
kosztów sądowych. 

Przypuszczaliśmy, że zarząd Zw. „Praca” 
i N. P. R. po tak obciążającym wyroku wy- 
kluczy ze swego grona p. Józefowicza, lecz 
upłynęło kilka tygodni, a p. Józefowicz dalej 
sprawuje funkcje ich przedstawiciela i zała- 
twia sprawy w ich imieniu. Uważamy wobec 
tego, że cały zarząd Zw. „Praca” i N. P. R. 
działały tu solidarnie z p. Józefowiczem. a; 
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Na podwórzu. 


Dziwna ta wiosnal... Przychodzi sobie, 
jakby nigdy nic, siada człowiekowi na ra- 
mieniu i powiada: — jesteml.., 

* Zaraz jest piekło w domu, bo trzeba 
materjału na kostjum. A na wórko 0- 
twierają się okna, i wszystkie kłótnie wy- 
latują sobie radośnie i tańczą wokoło ra- 
chitycznych drzewek na „klombie”. Przy- 
grywa im żarliwie gramofon z trzeciego 
piętra. Starsza pani na rozbitym iortepja- 
nie i zięć stróża na harmonji... Nadto szczę- 
kają rondle i wzdychają panienki i smażą 
się rumsztyki z cebulką... 

Dziwna ta wiosna!., Że jej się też 
chciało po krętych schodach, — pewnie so- 
bie łeb o mur rozbiła, bo ciemno... ale ze- 
szła do suteryny--. Drzwi po omacku otwo- 
rzyła. Kłęby pary na nią buchnęły... 

A za chwilę mała Mańka stała na po- 
dwórzu, z żółtym „sialikiem' na szyi, co 
jej matka zawiązała. Stała przed progiem, 
a oczy szeroko, szeroko otworzyła i pa- 
trzała.. A wiosna nuż harce przed jej o- 
czami wyprawiać!... Zapaliła słońce na da- 
chu.. Powiała jakimś dziwnym zapachem 
i wórko dla Mani stało się takie pięk- 
ne, takie jasnel... 

; taj pięknie grają. jest tak odświęt- 
niel... 

Matka na święta placek upiecze... 

Mańce jest dobrze i wodzi zachwyco- 
nemi oczami po wszystkiem, 

Na drzewach z pączków małych takie 
zielone listeczki wyskakują... 

Mańka nie może porywczy Arona „e 
ta pani z pierwszego piętra zyczy 
wl okno: — A poć myk ten klozet!... 
co to za nieporządki! Człowiek musi tem 
oddychać!... p j 

Czemu ta pani tak się gniewa, kiedy 
est tak dobrze”... O, nie tak, jak w miesz- 

iu, — w piwnicy, kiedy matka pierze 
Lren się robi, że nawet lampki nie 
idać...) Mańce jest dobrze na podwórzu. 

Bo Mańka nie wie, że ieś na świe- 
cie są jasne polany słońcem zalane, Że 
gdzieś w dali kwitną kwiaty, a dzieci się 
wśród ogrodów bawią... 

Mańce jest dobrze, bo wiosna,—ta do- 
bra pami przyszła i łaskawe ręce położyła 
jej na ramionach... Mania już nie kaszle, 
jest jej dobrze... tak dobrzel... 

A gdy na przyszłą wiosnę umierać 
będzie, cichuteńko na matczynym tapcza- 
nie, to będzie jej się zdawało, że tak być 
musi — i będzie tylko żałowała, że nie 
może wyjść na podwórze... 

Matka szlochać będzie w świetle ku- 
chennej lampki i nie skończy prania na ju- 
tro.. A tyle pilnej roboty!... 

Jan Niwiński. 
BY WTO YO AE p POKERA AAD GAZY 
Czasopisma nadesłane 


Ukazał się Nr. 2 „Opieki nad Dzieckiem" i 
zawiera następujące artykuły: Dr. K. Pawlikow- 
ski — „Ochrena dziecka od gruźlicy, jako podsta- 
wowe zadanie zwalczania gruźlicy wogóle"; Ant. 
Szererowa — „Porada zawodowa dla młodocia- 
nych"; dr. J. Balicka — „Głód powietrza u dzia- 
twy szkolnej”; dr. B. Mikłaszewski — „Alkoho- 
lizm wśród dziatwy szkół powszechnych w Ło- 
dzi”; dr. Zylberlast-Zandowa — „Dziecko nerwo- 
we”; dr. A, Klęsk — „Jak obchodzą się w domu 
z dzieckiem upośledzonem”, W kronice krajowej 
znajdujemy rozporządzenie Min. Pr. i Op. Spo- 
łecznej w sprawie żłobków dla niemowląt w za- 
kładach przemysłowych oraz informacje o róż- 
nych instytucjach dziecięcych. Kronika zagranicz- 
na obejmuje Bułgarję, Czechosłowację, Włochy, 
Hiszpanię, Belgię i Wegry. 

„Myśl Wolna" Nr, 3 (35), organ Stow. Wol- 
nomyślicieli Polskich. Treść: J, Baudonin de 
Courtenay „Stałe nieporozumienie". Tegoż „Roz- 
brojenie moralne, jako warunek pokoju i wolno- 
ści myśli”. Leo Belmont: „Jerozolima, jako mia- 
sto zbrodni” (ciąg dalszy). D, Zgliński: „Idea ka- 
ry śmierci”. Homo: „Wielka—Noc”, J, Bandonin 
de Courtenay: „Sierota, jako pojęcie wszechludz- 
kie, pozawyznaniowe i pozanarodowe”. Ze spraw 
bieżących. Cena numeru 75 groszy, Adres Redak- 
aji i Administracji: Warszawa, Królewska i6. 


„ROBOTNIK“, piątek. 10 kwietnia 1925 r. 


Dla przyszłości. 


Żadna krzywda na ziemi nie jest tak 
ciężka jak krzywda dziecka. I żadne dzie- 
ci nie doznają tylu krzywd, co dzieci prole- 
tarjatu. 

Dzieciństwo burżuazji jest syte i bez- 
troskie — i bardzo długie. Młodzieńcowi 
wąs już sypać się zaczyna, dziewczyna 
panną jest prawie na wydaniu, a w oczach 
czułych rodziców i całej społeczności bur- 
żuazyjnej to jeszcze dzieci, które potrze- 
bują opieki i nauki. Na kłopoty i troski 
życiowe, na walkę o chleb zawsze dla nich 
za wcześnie, 

Dziecko robotnicze nie ma nic z tego, 
co się dziecku należy: ani właściwego odży- 
Wiania, ani przestronnego, jasnego miesz- 
kania, ani odpowiedniej odzieży. W. naj- 
lepszym razie rzuca mu się okruch nauki w 
ge paru lat szkoły t. zw. powszechnej. 

iewyrosłe fizycznie, niedokształcone u- 
mysłowo, wprzągnięte zostaje w  taczkę 
pracy codziennej w warsztacie, fabryce 
czy sklepie. Nędzne warunki wychowania 
i praca przedwczesna są najlepszem podło- 
żem dla chorób wszelkiego rodzaju, prze- 
dewszystkiem zaś dla tej, którą niedarmo 
nazywają chorobą proletarjatu — dla su- 
chot, > 

Wszystkie narody cywilizowane uzna- 
ły ten ciężki los dziecka robotniczego i 
stworzyły przepisy dla ochrony dzieci 
przed nadmiernym wyzyskiem. W pań- 
stwie niemieckiem, we Francji, najdawniej 
zaś w Anglji istnieje zakaz zatrudniania w 
przemyśle dzieci poniżej lat czternastu. Do 
tego z ks one oai pre do szko- 
y. Ale i młodzież powyżej lat 14 powin- 
na być ochraniana od prac zbyt ciężkich 
lub szczególnie niezdrowych. Nadto po- 
winna mieć możność dalszej nauki. 

Konstytucja polska dzięki naciskowi 
wywieranemu w Sejmie przez posłów so- 
cjalistycznych wprowadziła zakaz najem- 
nej pracy dzieci poniżej lat piętnastu. Ta 
zasada ogólna otrzymała rozwinięcie w 
świeżo wprowadzonej ustawie o pracy. ko- 
biet i młodocianych, Ustawa ta powtarza 
zakaz zatrudnienia dzieci poniżej lat pięt- 
nastu pracą diaz w przemyśle, handlu 
i komunikacji. Młodzież od lat 15 do 18 
korzysta według tej ustawy z ochrony, któ- 
ra ma jej zapewnić możność rozwoju fi- 


zycznego i umysłowego. Przedsiębiorcy nie 
wolno przyjąć do pracy chłopca lub dziew- 
czyny w tym wieku, jeżeli nie przedstawią 
dowodu ukończonych lat 15, świadectwa 
szkolnego i świadectwa lekarza. Niestety, 
wykonanie przepisu o świadectwach musi 
być odroczone narazie z powodu braku 
szkół i lekarzy. Natomiast już od przyszłe- 
go roku szkolnego wprowadzony będzie w 
myśl ustawy obowiązek nauki dokształca- 
jącej dla wszystkich młodocianych. Ro- 
botnicy lub pracownicy do lat 18. zarówno 
jak robotnice lub pracownice w tym wieku 
będą uczęszczali na naukę do szkół do- 
kształcających, przyczem nauka ta ma wy- 
nosić 6 godzin tygódniowo wliczonych do 
46-godzinnego tygodnia pracy. To ostatnie 
zastrzeżenie jest bardzo ważne, gdyż nie- 
podobna wymagać uwagi przy nauce po $ 
godzinach pracy fizycznej. 

Ustawa zawiera jeszcze szereg innych 
przepisów ochronnych i przewiduje, że w 
najbliższym czasie wydany zostanie spis 
prac szczególnie ciężkich lub niezdrowych, 
przy których młodociani nie powinni być 
za niani, 

Ustawa nasza jest nietylko nie gorsza 
od zaśranicznych, ale nawet stawia wyż- 
szą od nich granicę wieku (15 zamiast 14 
lat). Jest to słuszne, gdyż proletarjat pol- 
ski wyrasta w gorszych warunkach miesz- 
kania i odżywiania. 

Jednakże nawet najlepsza ustawa nic 
nie zdziała, jeżeli pozostanie na papierze. 
A jest obawa, że ta młodzież, dla której 
pożytku istnieją przepisy, nie będzie się 
upominała o ich wykonywanie. Nędza lub 
ciemnota rodziców będą też stanowiły cięż- 
kie przeszkody dla prowadza w życie 
nowych przepisów. Ma nad tem czuwać 
inspekcja pracy, ale i ona nic nie zdziała 
bez pomocy uświadomionego ogółu robotni- 
czego. 

Nie dawajmy na łup wyzysku kapitali- 
stycznego dzieci klasy robotniczej, Pilnuj- 
my, by otrzymywały przynajmniej to, co im 
ustawa gwarantuje, Z młodzieży nieprze- 
ciążonej pracą zarobkową, z młodzieży, 
która przeszła przez szkołę w okresie naj- 
żywszego rozwoju jednostki, wyrosną za- 
stępy prawdziwych bojowników o lepszą 
przyszłość! 


Dalsze układy 
w przem. górniczym 


Wczoraj toczyły się w Min. Pracy, pod 
przewodnictwem gł. inspektora pracy, p. 
Klotta, dalsze układy przedstawicieli Centr. 
Zw. górników z Radą Zjazdu przem. górni- 
czych o zawarcie nowej umowy. 

Przedstawiciel Rządu, Główny inspektor, 
p. Klott, reasumując wywody stron z poprze- 
dniej konierencji, oświadczył imieniem Rządu, 
że na żądania przemysłowców co do przedłu- 
żenia czasu pracy, ograniczenia urlopów, obni- 
żenia płacy za nadliczbowe godziny i święta. 
Rżąd zgodzić się nie może, stoi bowiem na 
stanowisku obowiązujących ustaw i do zmia- 
ny ich, poza czynnikami, do tego uprawnione- 
mi — nie dopuści, Wobec tego Rząd zgodnie 
ze stanowiskiem przedstawicieli robotników, 
usuwa żądania te z pod dyskusji. 

Co do obniżenia płac, Rząd proponuje 
Radzie zjazdu przemysłowców, z uwagi, że 
obecne płace są b. niskie aby płac nie ob- 
niżać, natomiast Rząd przychyla się do propo- 
zycji pos. Stańczyka, by rozwiązania trudnego 
położenia w przemyśle górniczym szukać na 
drodze podniesienia wydajności pracy. 

W końcowem przemówieniu tow. pos. 
Stańczyk podkreślił, że o ile propozycja jego 
zostanie przyjęta przez przemysłowców za- 
łatwi ona żądanie przedłużenia czasu pracy, 
bo robotnicy w krótszym czasie wydobędą 
większą ilość węgla. 

Jednak wydajność pracy zależna jest od 
poprawienia dotychczasowej doli górników i 
dlatego aby osiąśnąć podniesienie wydajności 
pracy — konieczne jest podwyższenie płac. 


Przemysłowcy oświadczyli, że  aczkol-. 


wiek nie mogą zgóry akceptować propozycji 
„rk Stańczyka, to jednak nie „os jej, 
muszą w gronie wszystkich przemysłow- 
ców górniczych, w Dąbrowie Górniczej — 
poddać ją szczegółowemu rozpatrzeniu, 
Na tem konierencję zakończono. Dalsze 
rokowania odbędą się po świętach, 


seost. 
+.0;+ 


Bezrobocie. 


Ostatni tydzień marca zaznaczył się 
zmniejszeniem liczby bezrobotnych; pierw- 
szy tydzień kwietnia przynosi dalsze zmniej- 
szenie się bezrobocia. 

Gdy w okresie od 21 do 28 marca liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się o 1430 osób, to 
w tygodniu następnym — od 29 marca do 4 
kwietnia — zmniejszyła się ona o 1760 osób. 

Zmniejszenie największe jest na Górnym 
Śląsku mimo zwolnień. w kopalniach węśla. 
W Kaliszu i Inowrocławiu ,; na zmniejszenie 
bezrobocia wpływa dodatnio uruchomienie ro- 
bót publicznych. W Warszawie i Łodzi sy- 
tuacja iest bez zmiany. 


Kto jest Jfuraszko. 


Pod tym tytułem „Kurjer Poranny” poda- 
je niezmiernie ciekawe szczegóły, rzucające 
nieco światła w ponure mroki konspiracji po- 
licyjnych. 

Muraszko jest synem urzędnika ochrany 
rosyjskiej, prawosławny, ur. w pow. sejneń- 
skim, Występuje po raz pierwszy jako podo- 
ficer żandarmerji polowej polskiej, terenem 
jego działalności był obszar Letgalji i kresów 
przyległych. Łotysze, z którymi nas łączyło 
braterstwo broni, skarżyli się na jego wyrafi- 
nowane okrucieństwo. 

W 1920 r. Muraszko ożenił się z jakąś 
„hrabiną Apraksin", Rosjanką, którą podej- 
rzewano o bolszewizm, ale która równie do- 
brze mogła być reakcjonistką rosyjską. We 
wrześniu 1920 r. Muraszko zostawił żonę po 
stronie rosyjskiej. Muraszko był podejrzany 
o porozumiewanie się z żoną, a pośrednio z 
bolszewikami. 

Oto jak wygląda ów  „patrjota polski”! 
Splatają się tu nici bolszewizmu z czarnoseciń- 
stwem, a może i faszyzmem polskim, w spo- 
sób zagadkowy. 

„Kurjer Poranny” wyraża przypuszcze- 
nie, że Muraszkę jakieś tajemnicze węzły łą- 
czą z procesem Bagińskiego i Wieczorkiewi- 
cza. 
I oto taki osobnik był kierownikiem eks- 
pozytury śledczej na pograniczu... Tak się 
gospodaruje na Kresach.. 


CEPS LEJ 
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W sprawie strajku 


w teatrze Polskim I Malym 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorzel 

W numerze pańskiego pisma z dn, 7 b. m. 
ukazał się artykulik p, t. „Strajk w teatrach Pol- 
skim i Małym", w którym zawarty jest cały sze- 
reg faktów, przedstawionych nieściśle, Pozwalam 
sobie przeto sprostować je i prosić o umieszcze- 
nie niniejszego listu w najbliższym n-rze „Robot- 
nika", 

Teatry Polski i Mały były przez 12 lat mo- 
jem prywatnem przedsiębiorstwem; od listopada 
ub. r. zmieniły się na „Spółdzielnię Aktorów i 
Pracowników Teatru Polskiego i Małego”, której 
jestem dyrektorem zarządzającym, l 

W umowie ze Związkiem Pracowników Inst. 
Użyt. Publ, zawartej w sierpniu ub. r. na sezon 
1924/25 „paragraf 6, dotyczący zasiłków Świątecz- 
nych, ckreśla' dokładnie, że „Pracownikom tea- 
tralnym przysługuje prawo wystąpienia w odpo- 
wiednim czasie do Dyrekcji z prośbą o przyżnanie 
im zasiłków świątecznych, w zależności od stanu 
linansowego przedsiębiorstwa”. 

Gdy robotnicy w grudniu ub. c, zażądali od 
dodatku świątecznego, mimo niebomyślne- 
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go stanu interesów, w nadziei, że dalsza część 
sezonu będzie szczęśliwsza, przyznaliśmy robotni- 
kom 40% gaży miesięcznej, jako zasiłek świą- 
teczny. Obecnie rubotnicy wystąpili z żądaniem 
wypłacenia im dalszego zasiłku świątecznego w 
wysokości 60%. Ponieważ stan finansowy teatrów 
bynajmniej się nie poprawił i pracujemy ze znacz- 
nym deficytem — odmówiliśmy wypłaty tego za- = 
siłku, -w myśl cytowanego wyżej $ 6, umowy. > 
Oświadczyliśmy równocześnie, że w każdej chwili 
gotowi jesteśmy udowodnić, iż. stan finansowy 
teatru nie pozwała nam pod żadnym warunkiem 
na wypłaty zasiłku świątecznego, co jasno wy- 
nikało 2 przeprowadzonej korespondencji ze 
Związkiem Prac. Inst. Użyt. Publ. Związek jed- 
nak nie pragnął zainteresować się dowodami, — 
któreśmy mu chcieli złożyć — i ogłosił strajk. 

W artykuldiku, umieszczonym w „Robotni- 
ku”, znajduje się ustęp następujący: „Powodzenie 
obu granych obecnie sztuk zadaje kłam temu à 
twierdzeniu". (Pod „tem twierdzeniem". rozumieć > 
należy nasze oświadczenie o złym stanie finan- 
sowym teatru). Przypuszczenie, że dwutygodnio- 
we powodzenie może poprawić wyniki. kilkumie- 
sięcznej. pracy 2 deficytem — jest w wysokim 
stopniu naiwne. Nawet dwumiesięczne wielkie po- 
wodzenie nie byłoby w stanie pokryć strat z o- 
kresu poprzedniego. śr W 

W innym ustępie artykuliku znajduje się zda- 
nie: „Jeżeli zaś pan Szyfman zamierza odbijać 
sobie niedobory zeszłoroczne obecnem powodze- 
niem kasowem ,to w żadnym razie nie może się 
to dziać kosztem robotników”, Ten sąd autora 
artykuliku polega na nieznajomości rzeczy, albo- - 
wiem ja, jako dyrektor zarządzający Spółdzielni 
i właściciel inwentarza teatralnego, nie jestem zu- 
pełnie zainteresowany w czystych dochodach 
przedsiębiorstwa, a tem samem ewentualna wy- 
płata zasiłku świątecznego w niczem nie wpły- 
nęłaby na meje należności od Spółdzielni. 

Wreszcie autor artykuliku twierdzi: „Tym- 
czasem Dyrektor Szyfman „który. wcale nie za- 
przecza, że robotnikom owe 60% się należy..." — 
Oczywiście; teoretycznie nie miałbym nic prze- 
ciwko temu, gdyby stan interesów Spółdzielni był 
dobry, by robotnikom wypłacono zasiłek świąte- 
czny, jak również bandzo chętnie wypłaciłbym go 
członkom personelu artystycznego. Ponieważ je- 
dnak stan interesów na to nam nie pozwala, kz 
nietylko nie możemy obu stronom wypłacić za- 
siłku świątecznego — lecz niestety, aktorom i ad- 
ministracji zmuszeni byliśmy od 1 marca obniżyć 
gaże o 20%, bo inaczej musiałaby nastąpić na- 
tychmiastowa likwidacja Teatru, ` 

Z prawdziwem poważaniem = ž 

Arnold Szyfmar. © | 


List powyższy zakomunikowaliśmy Za- 
rządowi Związku rob. użyteczności publicz- 
nej, od którego otrzymaliśmy nast, odpowiedź. 

„Umowa została zawarta nie ze Spół-  / 
dziełnią aktorów, lecz z p. Szyfmanem, jako 
właścicielem przedsiębiorstwa. P. Szyfman, 
przekształcając swoje przedsiębiorstwo na 
Spółdzielnię, umowy nie wymówił. Przeciw- 
nie uznał ją jako dyrektor i zgodnie z umową 
i zwyczajem zgodził się na wypłacenie za rok 
ubiegły trzynastej pensji. Na rachunek tego 
wypłacił w grudniu ub. r. 20 proc., w marcu 
r. b. 20 proc. pensji. Należało się jeszcze 60 
proc. i obecnie pracownicy zażądali wypłaty 
tej należności. * : > 

P, Szyfman nie może się tłómaczyć sta- 
nem finansowym, gdyż nie chodzi tu ani o 
podwyżkę pensji, ani nawet o zasiłek świą- 
teczny tegoroczny, lecz o wypłatę reszty te=- 
go, co się pracownikom należy z racji zeszło- 
rocznej trzynastej pensji. JE 

sprytnie Spółe © 
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P. Szyfman zasłania się 
dzielnią artystów, na którą zrzucił cały cię- 
żar finansowy kryzysu — ale to nie uwalnia 
go od zobowiązań, a więc i od wypłacenia 
reszty zasiłku, należącego się z r. 1924. Pra- 
cownicy techniczni do Spółdzielni nie należą i 
to, że artystom obniżono gaże o 20 proc., ro- f 
botników nie dotyczy i nie uwalnia p. Szył- 
mana od zapłacenia robotnikom tego, co im ` 
się należy”, RE 
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Sytuacja strajkowa nie uległa. zmianie. 
Konferencja u inspektora pracy, p. Doma- 
niewskiego, na którą przybył p. Szyfman, nie 
doprowadziła do załatwienia konfliktu ponie- 
waż dyrektor teatru nadal stał na nieustępli- 
wem stanowisku — niewypłacenia nawet kil- | 
ku procent należnego zasiłku świątecznego — . 
z powodu fatalnego rzekomo stanu finansowe j 
go przedsiębiorstwa. Nie zgodził się nawet na. 
wysunięte przez przedstawicieli robotników 
ustępstwa, a mianowicie wypłacenia zamiast 
60 proc. — 30 proc. zasiłku i wyłonienia ko- 
misji, któraby ustaliła faktyczny stan przed- © 
siębiorstwa į w razie stwierdzenia złego stae 


r 
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Na apel przedstawiciela robotników, T b 

p. Szyfman wypłacił te 60 proc. ze swoich 
zysków, które osiągnął w ubiegłych latach 
podczas inflacji marki, odpowiedział, że z 
dniem 1 listopada r. ub., t. j. z dniem kiedy 
powstała Spółdzielnia artystów, przestał być | 
dyrektorem swojego teatru i o tem, by wy- | 
płacił ż tych sum, nie może być mowy. "2 
Rokowania nie doprowadziły do połu- 
bownego załatwienia zatargu. BE. 
( Robotnicy Teatru Polskiego i Małego, na 
zebraniu, wysłuchawszy sprawozdań o prze- + | 
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p i pędzlem, 


E sła się obecnie stolicy, jako malarka 


= motywy jaknajbardziej malownicze; 
_ zaułki, zakręty, 


biegu rokowań uchwalili prowadzić strajk 
rozpoczęty aż do osiągnięcia wystawionych 


5 __ przez Związek żądań. 


Wczoraj także odbyło się zwołane przez 
Zarząd Oddziału Warszawa IV (teatry) Związ- 
ku prac. inst. użyt. publ. — zebranie robotni- 
ków wszystkich teatrów warszawskich, na 
którem uchwalono poprzeć strajkiem ogól- 
nym w Warszawie na każde wezwanie Za- 
rządu Związku walczących robotników teatru 


. Polskiego i Małego. 


Nastrój wśród Strajkujących jest doskona- 
ły. Robotnicy wierzą w słuszność swojej 
sprawy. Jedynie kilku robotników, którzy są 
członkami Spółdzielni, dotąd pracowało, lecz 
obecnie i oni przystępują do strajku, z wy- 
jątkiem niejakiego Bujaka, którego za wyła- 
manie się z. pod solidarności, Zarząd usunął 
ze Związku. 

W sprawie artystów, 


którzy spełniają 


` czynności robotników Zarząd Główny Zwłąz- 


ku wystosował do Zarządu Związku Artystów 
Scen Połskich list z protestem. 

- . Sądzimy, że Związek Artystów Scen Pol- 
„skich nie pozwoli, by jego członkowie byli ła- 
mistrajkami. 
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MAMI. plagtyCZNE. 


WYSTAWA AKWAFORT I OBRAZÓW 
ZÓFJI STANKIEWICZÓWNY. 


(Salon Sztuki Czesława Garlińskiego 
kwiecień, 1925 r.). 


Niemal każdy kulturalny  warszawia- 
nin żywi dzisiaj sentyment dla starej War- 
szawy: dla Rynku Starego Miasta, Kano- 
nji, Świętojańskiej, Piwnej, ) o Ko- 
ła, Szerokiego Dunaju. Kamienica Barycz- 
ków, . podwóreczko Fukierowskie z jego 
ślicznemi galeryjkami, dom z wykuszem na 
rogu Brzozowej, maleńkie domki na Ka- 
nonji mają w naszem sercu prawo obywa- 
telstwa narówni z pałacami Wenecji lub 

iołami Rzymu. Wydaje się to nam 
c naturalnem; a jednak tę starą War- 
szawę odkryto dopiero niedawno. Dopiero 
niedawno otworzono ludziom aczy na swo- 
isty urok i osobliwe piękno dzielnicy staro- 
miejskiej. Pozyczynii się do tego Wiktor 
Gomulicki i Or-Ot — piórem; wśród tych 
zaś, którzy przyczynili się do tego rylcem 
należy się miejsce zaszczyt- 
ne — p. Zofji Stankiewiczównie. 

Długoletnia zasłużona pracowniczka na 
polu pedagogiki artystycznej przypomnia- 
1 wy- 
stawiając większą kolekcję swoich akwa- 


E fort, pasteli i obrazów olejnych. Utrwala 


ona w nich przeważnie interesujące zakąt- 
ki Warszawy, Krakowa i Wilna. Dobiera 
lubi 
aułki przestrzały; operuje chęt- 
mie ostrymi kontrastami mas jasnych i 
ciemnych. Brak jej trochę polotu, ale nikt 
nie odmówi jej znajomości rzemiosła i — 
kultury malarskiej. 

Mieczysław Wallis. 
i 


Zamordowanie 
" Sbha dziewczynki 


Wczoraj o godz. 7 rano w domu nr. 44 
przy ul. Chłodnej dozorca miejscowy St. Zre- 
da znalazł w ogólnej ubikacji ustępowej zwło- 
ki zamordowanej, małej dziewczynki. Wez- 
wana policja stwierdziła, że dziewczynka pa- 
dła ofiarą mordu na tle seksualnym. Zbrod- 
niarz udusił swą ofiarę. Na skutek przepro- 
wadzonych dochodzeń stwierdzono, że  za- 
mordowana dziewczynka jest 5-letnią córką 


niejakiego Fedemana, właściciela sklepu w są- 


siedniej kamienicy (Chłodna 42). Jak się ò- 
kazało, rodzice poszukiwali córki już od oneg- 
daj wieczór. .Nieszczęśliwe dziecko wyszło 0- 
negdaj około godz. 7-ej więcz. wraz z 11-let- 


nią siostrą swą udając się do niejakiego Szla- 


my  Borensztejna, zamieszkałego przy ul. 


Chłodnej nr. 38, gdzie zazwyczaj bawiła się 


z dziećmi Borensztejna. 

O godz. 9 wiecz. matka dziewczynki zja- 
wiła się u B. chcąc córkę zabrać do domu. 
Dowiedziała się, że dziecko już wyszło. Star- 


-sza córka, która została jeszcze u B. objaśni- 


ła, że wyprowadziła siostrę na ulicę poczem 
gdy ta powiedziała, że sama trafi do domu 


_ wtedy starsza wróciła do mieszkania B. 


; Odtąd wszelki ślad po 5-letniej dziew- 
<zynce zaginął. Rodzice zwracali się w nocy 
do komisarjatu 7, szukałi córki u wszystkich 
znajomych lecz daremnie. Dopiero zrana do- 
wiedzieli się o okropnem odkryciu. 

Zwłoki ofiary przewieziono do prosek- 


4wrjum. 


s 
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-Gad lw. anty tów scen. pobsich 


Wiczoraj o godz. 11 przed poł w sali teatru 
„Szkarłatna Maska” został otwarty siódmy zjazd 
delegatów Zw. artystów scen polskich. Zjazd o- 

tworzył prezes Zw., Mazurkiewicz, zapraszając 


( na honorowych prezesów p.p.: Józefa Śliwickiego 


Rufina Morozowicza, Knake-Zawadzkiego i Teo- 
filię Nowakowską. 
wybrano p. Gabriela Górskiego z Poznania. Ucz- 
czono przez powstanie pamięć zmarłych człon- 
ków Związku. 


Na przewodniczącego zjazdu ”' 


Po powitalnem przeńiówieniu prezesa odczy- 
tano nadesłane depesze. 

Nastąpiły powitalne przemówitnia p. naczel- 
nika wydziału prasowego min. spraw wewn., M. 
Wańkowicza, prezydenta m. Warszawy; inż Ja- 
błońskiego, prezesa Rady Miejskiej, sen, I, Baliń- 
skiego i t, d.” 

Po ukończeniu powitałnych przemówień, spra- 
wozdanie za rok ub. referował prezes : Związku 
Mazurkiewicz. 

Na popołudniowem posiedzeniu, po dokonaniu 
wyboru poszczególnych komisji, powzięto uchwa- 
lẹ zmiany statutu i regulaminu, oraz uchwalono 
zasadę płatności wyższych urzędów w Związku 
których ma być cztery. Reforma ta zapewni do- 
bry rozwój organizacji. | 

, Obrady trwały do późnej nocy. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się dwa zebra- 

nia: przed i po południu. 


Piekarnia, zatrawajaca powietrze 


Przy ul, Bugaj na Starem Mieście — stanęły 
dwa nowe domy Kooperatywy Budowlanej profe- 
sorów Uniwersytetu, Razem z wielkim gmachem 
Pocztowej Kasy Oszczędności — tworzą one ro- 
dzaj czworoboku, którego jedna ściana jest tylko 
wolna i wychodzi na Wisłę. Niestety, między trze- 
ma bokami w dole stoi rudera, w której mieści się 
wielka piekarnia, a właściciel jej, p. Ostrowski, 
jest widocznie bardzo wpływowym człowiekiem, 
bo władze pozwalają na to, by piekarnia ta, zie- 
jąca dymem, nie miała odpowiednich kominów... 

Sądzićby należało, iż, znajdując się w sąsiedz- 
twie wysokich domów, powinna mieć jeszcze 
wyższy komin, niż inne zakłady przemysłowe, 
posiadające nieraz mniejsze paleniska. To, co pie- 
karnia ta posiada, zamiast właściwych kominów, 
wygląda wprost groteskowo: jakieś kominy, po- 
klejone z rur blaszanych, przez których rury wy- 
chodzi dym i płomienie. A przecież w sąsiednich 
domach pracują ludzie; z nadejściem zaś lata, gdy 
okna będą otwarte, nic już literalnie nie będzie 
stało na przeszkodzie, aby masami wchłaniali w 
płuca zabójcze spalenizny, 


W sprawę tę wejrzeć powinny czynniki go- 
spodarki miejskiej. ` 


140: 


Dyrektor restarracji „Ermitage” bostjalsko 
bie pracownika, m" wyrzuca g0 
na trl 


Ze Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Gastronomicz- 
nego otrzymujemy następujący komunikat: 

Dnia 5-go b. m. jeden z pracowników kelner- 
skich firmy „Ermitage* (Widok 25) został napad- 
nięty w dziki i brutalny sposób przez dyrektora 
tejże firmy Tytusa Zaborskiego, który skopał go 
nogami. Spokojny i obarczony liczną rodziną pra- 
cownik: w koniecznej obronie przed  napastni- 
kiem zareagował. Zarząd firmy zachował się tak, 


że pokrzywdzonego pracownika wydalił z miej- 


sca, wypłacając mu odszkodowanie aż w sumie 
200 zł., potrącając z tej sumy podatki i Kasę Cho- 
rych Aby tem bardziej pokrzywdzonego pośnę- 


bić Zarząd firmy w osobie głównego Zarządzają- 


go p. Drozdowskiego nie omieszkał przywła- 
szczyć sobie należnych poszkodowanemu świad- 
czeń za przysługujący mu 8-0 dniowy urlop, Do- 
dać należy, że na czele tej osławionej „Spółki” 
stoi b. kelner — obecnie specjalista od wyzyski- 
wania 'swoich byłych kołegów. 


< + ©); ; 


KRONIKA 
POLITYCZNA, 


Z POWODU ZWYCIĘSTWA SOCJALISTÓW 
BELGIJSKICH. 

CK. W. P. P. S. i Redakcja „Robotnika“ 
wysłały gratulacyjną depeszę do socjalistycz- 
nej partji belgijskiej, w której to depeszy skła- 
dają serdeczne życzenia towąrzyszom belgij- 
skim z powodu ich świetnego zwycięstwa w 
wyborach. 


PRZYWRÓCENIE 4 ŚWIĄT. 


"W „Dzienniku Ustaw' ogłoszono ustaw 
o zmianie rozporządzenia Prezydenta z dnia 
15 listopada 1924 r. o dniach świątecznych. 
Ustawa ta ma brzmienie następujące: 
„Art. 1. Par. 1 rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzplitej z dnia 15 listopada 1924 r. o dniach 
świątecznych (Dz. U. R. P. Nr. 101 poz. 928) 
uzupełnia się w sposób następujący: 
+ Oczyszczenie Najświętszej Marji Panny 
(2 lutego), U 
drugi dzień Wielkiej Nocy, 
drugi dzień Zesłania Ducha Świętego, 
drugi dzień Bożego Narodzenia (26 grud- 
nia).. s 
„Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy po- 
wierza się ministrowi pracy i opieki społecz- 


nej w porozumieniu z właściwymi ministrami. 


„Art 3. Ustawa niniejsza wchodzi w ży- 
cie; z dniem jej ogłoszenia”. 

O SOBOTY ANGIELSKIE. 

Zarząd Stow. Urzędników Państwowych 
zwrócił się do Prezydjum Rady Ministrów w 
sprawie przywrócenia sobót angielskich 

POS. WOJKOW U MIN. SKRZYŃSKIEGO. 

Minister Spraw Zagr. przyjął w dniu wczoraj- 

szym Posła Z. S. R. R, Wojkowa. 
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Po wyborach w Bel "ji 


LIBERAŁOWIE NIE WSTĄPIĄ DO 
RZĄDU, 


Bruksela, 9 kwietnia. (PAT.). Jak 
donosi „Etoile Belge" komitet wykonaw- 
czy partji liberalnej postanowił powstrzy- 


mać się od wszejkiej współpracy w rzą- 
dzie. W Brukseli przewidują, że utworze- 
nie nowego rządu bedzie wymagało kiika 
tygodni. 


O naprawę finansów Francji 


KOMUNIKAT OFICJALNY. 


; „Paryż, 9 kwietnia. (PAT.). Komunikat 
oficjalny, ogłoszony po zakończeniu pocie- 
zenia rady gabinetu, oświadcza, iż rada 
wysłuchała expose ministra de Monzie o 
projekcie uzdrowienia finansów, poczem 
odbyła narady nad tym projektem. Mini- 
ster rolnictwa mówił o sytuacji na rynku 
zbożowym, a minister handlu o stanie ro- 
kowań ekonomicznych francusko - nie- 
mieckich. Komunikat nie zawiera żadnej 
aluzji do sytuacji politycznej, a mianowi- 


cie do położenia, jakie wytworzyło się w 


następstwie głosowania senatu. 


PROJEKT LOUCHERA. 

, Paryż, 9 kwietnia. (PAT.). Na zebra- 
niu grup większości izby deputowanych 
Loucher przedstawił swój kontrprojekt sa- 
nacji finansowej. Projekt Louchera polega 
na utworzeniu specjalnej kasy amortyza- 
cyjnej, która funkcjonowałaby przez -10 
lat i byłaby zasilana drogą podwójnego 
opodatkowania dochodów oraz podniesie- 
nia podatków od przedmiotów zbytku. 
Projekt Louchera przewiduje również ko- 
lejne konwersje w celu zmniejszenia wy- 
sokości długu. Wszystkie grupy większo- 
ści łącznie z grupą socjalistów przyjęły 
życzliwie projekt Louchera, który zostanie 
przedstawiony komisji finansowej. 


VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
HERRIOTA. 


Paryż, 9 kwietnia. (PAT.). Na żąda- 
nie Herriota izba postanowiła rozpocząć 
dyskusję nad interpelacjami w sprawie po- 
lityki finansowej. Herriot oświadczył, iż 
sytuacja bynajmniej nie jest: niepokojąca. 
Nie należy jednak zapominać, iż ciężary 
powojenne Francji z powodu niewypełnie- 
nia przez Niemcy zobowiązań płatniczych 
sięgają 165 miljardów, wydatki zaś, zwią- 
zane z prowadzeniem wojny wynosiły 145 
miljardów, Wszystkie poprzednie gabine- 
ty miały do pokonania trudności, podobne 


do tych, jakie zwalczać musi rząd obecny, 
i rozwiązywały ję zapomocą  analagicz- 
nych środków. Przedewszystkiem należa- 
loby osiągnąć równowawę budżetu. Kraj 
zgodzi się niewątpliwie na żądane odeń po- 
święcenie pod warunkiem, ‘że pieniądz 
wpływać będzie wyłącznie do kasy amór- 
tyzacyjnej, którą można będzie kontrolo- 
wać. Herriot odczytał spis zobowiązań 
finansowych, mających być przez Francję 
wykonane w roku 1925, Herriot dodał 
przytem: Dobrowolny wysiłek, którego za- 
żąda się od kraju, będzie zarazem dobrym 


interesem. Chcemy ograniczyć ilość bank- , 


notów w obiegu, a tem samem zwiększyć 
ich wartość. 

Po Herriocie zabrał głos deputowany 
Bokanowski, który w imieniu mniejszoścł 
wyraził ministrowi de Monzie uznanie za 
jego wolę uporządkowania finansów kra- 
ju. Bokanowski uważa, iż warunki ol 
są nieodpowiednie dla zamierzonej przez 
rząd operacji, dla przeprowadzenia której 
konieczna jest atmosfera spokoju. 

Złożono dwa wnioski w sprawie po- 
rządku dziennego: jeden przez radykałów 
i radykalnych socjalistów, drugi przez ko- 
munistów. Herriot przyjął wniosek rady- 
kałów, stawiając przytem kwestję zaufa- 
nia, 

Izba uchwaliła 291 gł. przeciw 242 pod- 
dać pod głosowanie, jako pierwszą, formu- 
łę, zaproponowaną przez radykałów. 

"W głosowaniu formułę tę przyjęto 290 
głosami przeciw 246. 

Formuła ta brzmi: Izba zdecydowana 


jest w porozumieniu z rządem znaleźć naj- 


bardziej skuteczne sposoby osiągnięcia zu- 
pełnego uzdrowienia sytuacji finansowej ł 
walutowej; ma zaufanie do rządu, iż pro- 
wadzić będzie nadal i bronić polityki poko- 
ju międzynarodowego, postępu społecznego, 
zasad świeckich i. sprawiedliwości fiskal- 
| nej, zgodnie z wolą, wyrażoną w po- 


wszechnem głosowaniu w dniu 11 maja 


1924 r. 5 


Hindenbury kandydatem przwicy 
s ma Prezydenta Rzeszy. 


Berlin, 9 kwietnia. (PAT.). Wysunię- 
cie kandydatury Hindenburga przez blok 
prawicowy wywołało liczne komentarze w 
prasie berlińskiej, „Vossische Zeitung” pi- 
sze, że wczorajsza decyzja bloku prawico- 
wego jest klęską polityczną partji ludowej 
oraz jej szefa, Stresemanna, który był 
przeciwny kandydaturze marszałka Hin- 
denburga. Organ demokratów wątpi, aby 
Hindenburg znalazł całkowite poparcie w 
szeregach bawarskiej katolickiej partji lu- 
dowej. 
„Berliner Tageblatt" zaznacza, że ga- 
binet Luthera i- Stresemanna, opierający 
się na bloku prawicowym, jest odpowie- 
dzialny przed krajem i zagranicą za kan- 
dydaturę Hindenburga i zapytuje, czy 
wczorajsza decyzja. bloku prawicowego nie 
jest zaprzeczeniem programu polityki za- 
granicznej, głoszonego przez rząd, 

„Vorwärts w ostrych wyrazach potę- 

ia kandydaturę marszałka Hindenburga. 
Bitan socjaldemokracji zaznacza, że dla 
zagranicy Hindenburg jest symbolem mo- 
narchji i odwetu i przypomina, że sojusz- 
nicy w swoim czasie zażądali wydania Hin- 
denburga, jako odpowiedzialnego za okru- 
cieństwa wojny. Wysunięcie kandydatury 
Hindenburga Vorwärts” uważa za szaleń- 
stwo politytzne. Ga 

Prasa prawicowa wszelkich odcieni 
wypowiada się solidarnie i bez zastrzeżeń 
za kaadydniurą marszałka, 

Berlin, 9 kwietnia (PAT), Wieczorna 
prasa berlińska obszernie komentuje wra- 


żenie, jakie wywołała kandydatura Hin- | 


denburga zagranicą. Prasa lewicowa pod- 
nosi, że wrażenie to było wysoce nieko- 
rzystne nietylko w krajach b, Ententy, ale 
także w krajach neutralnych.  Korespon- 
denci londyńscy „Berliner Zeitung am Mit- 
tag" i „Vosische Zeitung '' donoszą, że, opi- 
nji angielskiej propozycje gwarancyjne 
Niemiec utraciły od wczoraj pewną część 
swej wartości moralnej. ` 


HINDENBURG ZWIĄZANY PRZYSIĘ- 
GĄ ZŁOŻONĄ B. CESARZOWI. 


Wiedeń, 9 kwietnia. (PAT.). „Neues 

Wiener Tageblatt" , donosi z Berlina, że 
Hindenburg dotychczas czuł się związany 
przysięgą, złożoną byłemu cesarzowi nies 
mieckiemu. Sądzą tam więc, że w ostat- 
nich tygodniach generał zwrócił się do 
Doorn do cesarza z prośbą, aby golzwolnił 
od tej przysięgi. 
„ Paryż, 9 kwietnia, (PAT.). Berliński 
korespondent Journala” stwierdza, że 
Hindenburg postawił za warunek przyję- 
cia kandydatury, iż porozumie się w tej 
sprawie z excesarzem. Na telegraficzne 
zapytanie Hindenburg miał otrzymać odpo- 
wiedż odmowną. 


STRESEMANN NAKŁANTA HTINDEN- 
BURGA DO ZRZECZENIA SIĘ 
KANDYDATURY. 


Berlin, 9 kwietnia. (PAT.), Organ 
centrowców ,Germanja pisze: „Hinden- 


bur$ sam chyba ma noczucie, iż brak mu 


warunków na stanowisko prezydenta Rze. 
szy'. To samo pismo donosi dalej, że 
Stresemann jeszcze wczoraj rano zwrócił 
się telegraficznie do Hindenburga, ażeby 
skłonić go do zrzeczenia się swej kandy- 
datury na prezydenta Kzeszy, 


STANOWISKO STRESEMANNA. 


Wiedeń, 9 kwietnia. (PAT.. „Arbei. 


ter Zeitung” donosi z Berlina, że postawie- 
nie kandydatury H'ndenburga jest poraż- 
ką Stresemanna. e 
że konflikt między niemieckimi narodow- 
cami a niemiecką partją ludową wybuch- 
nie z całą siłą po wyborze prezydenta, 
| Stresemann sonduje już obecnie opinię le- 


wicy. Prawdopodobnie poczeka on na wy- | 


nik wyborów i od niego uzależni swoją dal- 
| szą politykę. 


Z Międzynarodowego Biura Pracy 


Paryż, 9 kwietnia. (PAT.). Rada ad- 
ministracyjna Międzynarodowego Biura 
Pracy postanowiła w ostatnim dniu swej 
sesji mianować rzeczoznawców do komi- 


tetu emigracyjnego. Na czele listy zapro- 


szonych rzeczoznawców znajdują się na- 


| zwiska ambasadora de Michaelisa, gene- 


ralnego komisarza włoskiego dla spraw e- 
migracji i Franciszka Sokala, polskiego mi- 
nistra pracy. Na propozycję delegata rzą- 


du włoskiego, popartą przez delegata rzą- 
du polskiego, do komitetu emigracyjnego 


Nie ulega wątpliwości, - 


będą zaproszeni w charakterze rzeczoznaw= 


ców przedstawiciele 
rzystw emigracyjnych. 
ada powzięła szereg decyzji, doty- 
czących organizacji następnej Międzyna- 
rodowej Konferencji Pracy, która zbierze 
się 10 maja 1925 r. w Genewie, Ustalono 
również ostatecznie porządek obrad Mię- 


robotniczych towa- 


man. 10 l ROBOTNIK", piatek, 10 kwietnia 1925 r. MRS Su 5 MEMO 


dzynarodowej Konferoncji Pracy, która 
zbierze się w 1926 r. 

Propozycja rządu francuskiego, ażeby 
poddać pcd obrady konferencji sprawę u- 
regulowania czasu pracy w marynarce han- 
dlowei, uzyskała 12 ślosów za i 12 głosów 
przeciw. wobec czego upadła, 

Rada administracyjna wybrała ponow. 
nie Alberta Thomasa na stanowisko prze- 
wodnicząceśo górnośląskiej komisji do- 


Ruch zawodowy. 


Baczność tow, Piękarze| Sekretarjat Oddz. 
Piekarzy Zw. Zaw, Rob, Przem, Spożywczęgo ko- 
munikuje, jk praca przedświąteczna w póckammiach 
kończy się w sobotę, dn. 11 b, m., o godz, 1 w poł, 
rozpoczyną Się zaś we wtorek, da. 14 b. m, o g. 
6 rano. f 

Uwaga: Pracownikom zabrania się wcześniej. 


rądczej dla spraw pracy, zatwierdzając na | szego przybywania do piekarń, 


rok następny dotychczasowych asesorów 
komisji: polskiego uuinistra pracy, Sokala, 
oraz dyrektora niemieckiego, Sitzlera, 

12073 


konferencja przedstawiali angielskich 
i oyisini Żw. Zw. 


Londyn, 9 kwiktnia. (PAT.). Reuter, 
Odbyła się tutaj wczoraj wspólna konfe- 
rencja przedstawicieli rady naczelnej kon- 
gresu angielskich Trade Unionów i dele- 
gatów powszechnęgo kongresu rosyjskich 
związków zawodowrych. Na konferencji tej 
osiągnięto porozumienie co do kwestji za. 
sadniczej przyłączenia rosyjskich związ- 
ków robotniczych do Międzynarodówki w 
Amsterdamie. Szczegółowy tekst sprawo- 
zdania z tej konferencji ofloszany zosta» 
nie po przyjęciu go przez rady naczelne 
ai aAA i une > 4 związków zawodo- 
wyc . 


Manifestacja w Damaszku przeci 
Ralfonrowi 


Londyn, 9 kwietnia. (PAT, Biuro 
Reutera e g Damaszku, że wczoraj do- 
szło tam z okazji przybycia Balfoura do 
demonstracji. Wielki tłum ludzi zebrał się 
przed hotelem, w którym stanął Balfour i 
obrzucał ten hotel kamieniami. Jeden z 


kamieni trafił stojącego na balkonie: dra- 


| nia polsko - niemieckie, 


= 


gomana. Po dłuższych wysiłkach udało 
się policji rozpędzić tłum. Aresztowano 


kilka osób. 


Tas p? $ . + 
Ro ovaria połsko-niemieckie 
Berlin, 9 kwietnia, (PAT.). Rokowa- 
c owadzone pod 
przewodnictwem prezesa Prądzyńskiego, a 
dotyczące spraw likwidacyjn posunę- 
ły się naprzód. Doszło już do porozumie- 
nia w e wydania przez Niemcy aktów 
archiwalnych, dotyczących b. zaboru prus- 
kiego, a także w kwestjach spadkowych. 
Pewne szczegóły zostały jednak odłożone 
do późniejszego omówienia. 


Kamela Okiya 

Kraków, 9 kwietnia. (PAT). Pisma 
donoszą, że według obliczeń obserwató- 
rium krakowskiego nowo odkryta kometa 
Orkisza znajduje się obecnie w odległości 
230 milj. klm. od ziemi a 150 milj. klm. od 
"iłońca. Kometa zbliża się zarówno ku zie- 
mi, jak i ku słońcu z szybkością 3 milj, klm. 
łziennie, wskutek czego blask jej się zwięk- 
Sza, Wydaje się on jednak słabszy z po- 
wodu jaśniejszego checnie tła nieba. 

>, Orkisz przybył do Krakowa i ob- 
serwuje kometę w tutejszem ohserwatorjum 
przez wielką lunetę amerykańską. 


Wd wita i moni zjemi 
PERONU MIASTO. 
N Jork, ietnia. .). Mek- 
wkańdlć skok henri TS ca 


| kowicie zniszczone przez wybuch wulkanu 


i trzęsienie ziemi. 


an ea Diely 


Lwów, 9 kwietnia. (PAT.), Dziś zmarł 
tu, po krótkiej chorobie poseł Juljan Syka- 
ła (Związek Ludowo-Narodowy). 


PORZE AGO WGŻ a a aT a © 
Ksążki nadesłana. 


Wyszedł zeszyt III „Nowgo podręcznika do 
nauki muzyki w szkołach ogólno - kształcących” 
prof, Tadeusza Joteyki. Zawier on w 14 lek- 
cjach wykład o tonacjach (do 3-ch znaków włącze 
nie) i modulacjach, ilustrowany na licznych przy- 
kładach muzycznych. 


M. Chorzewski. „Rumunja pod względem 


gospodarczym”. Nakładem Polskiego Zw, Przmy- 
słowców Metalowych. 


Ruch robotniczy 
Z życia partji. 


Sekretarjat O.K.R. P.P.S. rozpoczyną ferie 
świąteczne da. 10 b, m. o godz. 1-szej popol. i roze 
poczyna urzędowanie dn. 15 b. m. o godz. 10 rano, 
„Warszawski Komitet Robotniczy 
zawiadamia, że są do nabycia medaliony tow Wi- 
tolda Narkiewicza - Jodki od 5 zł, do 50 w lokalu 
OKR, Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10 do 1:4 od 
8—7. 

W piątek, dn, 10 b. m. 

Komisja Majowa. O godz. 6 w iokalu OKR. 

Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie Komisji 


we 
/ 


„pjących w procesie; a adw. Kijeńskim, 


Ruch kult..oświatowy. 


Komunikat, Zarząd Oddziału Warszawskiego 
T. U. R. komunikuje, i} z powody świąt Sekreta- 
rjat, biblioteka oraz czytelmia pism będą nieczyn- 
nę od piatku, dn. 10 b, m, do wtorku, dn. 14 b.m, 
włącznie. 

Centralny Wydział Młodzieży, W niedzielę, 
12 b, m. (pierwsze świętoj, o godz. 11 rano y tow. 
Dubois (Fiory 1 m. 18) odbędzie się zebranie Centr, 
Wydz, Miodz., poświęcone specjalnie kwestii pis- 
ma centralnego dla młodz, rob. 


Kiub Radjo- Amatorów T. U, R. (W dniu 7 bm. 
odbyl się staraniem Klubu radjo-koncert w sali 
firmy „Rądjo”, Wilcza 9a ~- ijeneralnej reprezeg- 
tacji francuskiej wytwórni „Hardy”. Zebrani spę- 
dzili kilka godzin, sluchajac muzyki i odczytów, 
dochodzących z odiegłych stacji niemieckich, fran- 
ewskich, angielskich, a nawet jednej amerykańskiej, 
W późniejszych szczególniej godzinach dźwięki 
słychać była zupełnie czysto i wyraźnie, 

Poczuwamy się do miłego cbowiązku złożenia 
na tem miejscu podziękowania firmie „Radjo”, a 
w szczególności p, inżynierowi Dichterowi za beg- 
interesowne ułatwienie nam początków naszej 
pracy, 


Rar PR, OWY ERGO pO YE PRI O aani a gr 


Proces o oszczerstwo, 


ENDECY POD PREGIERZEM. — Z HISTORJI 
UGODY ENDECKO - CARSKIEJ, 


DZIEŃ CZWARTY. 

Poset Załuska w długiem i mocno kwięcistem 
przemówieniu informuje o stosunkach wojskowych 
w Rosji, a w: szczególności o stosunkach w pierw- 
szym korpusie Dowbór<Muśnickiego, Hyma swój 
na cześć tej formacji pos. Załuska posuwa tak da- 
leko, iż twierdzi, że wszystkich najtapszych ofi- 


cerów armia polska otrzymała właśnie z kospusu' 


Dowbór-Muśnickiegot!! 


W końcu swego przemówiemia pos, Załuska” 


zahaczył w związku z tym korpusem adw. Nagór- 
skiego. 

Na ten temat wywiązuje się gorąca dyspytą 
pomiędzy adw. Nagórskim, protestującym przer 
ciwko mieszaniu do zeznań adwokatów, występu- 
Sprawę 
rozstrzyga przewodniczący Kwiżtkowski, uznając 
kwestie za wyczerpaną. 

Poset Zdziechowiski twierdzi, iż p. Lednicki 
dążył do nadania Komisi Likwidacyjnej charakteru 
politycznej placówki oficjalnej, Lednicki stał na 
stanowisku przeciwnem tworzeniu wajska pole 
skiego, tak samo jak i Komitet Demokratyczny, 
Działatneści P. P. S. poseł Zdziechowski „wogóle 
nie zauważył", jakie więc zajmowała stanowisko 
wobec kwesti tworzenia armii, nie wie. Rosyje 
ski generał Romanowski w rozmowie z p. Z. miał 
się wyrazić, żż LeLdnicki wywiera wpływ na sfery 
rosyńskie, by te nie dopuściły do tworzenia armji 
polskiej, 

Św. Lednicki dodaje jeszcze kifka słów wy- 
jaśmiemią. W r. 1917 w marcu, gdy Kiereński, jako 
minister sprawiedliwości, przybył do Moskwy, 
Lednicki zawiózł go na posiedzenie Komitetu De- 
makratycznego, na którem Kierefński wypowie- 
dział się za niepodłegłością Polski. 

„Lednicki z całą stanowczaścią oświadcza, że 
nigdy w jego głowie nie powsłata myś! zrobienia 
„z Komisi Lifowidacyjnej Rady Politycznej, która» 
by działała na gruncie międzynarodowym. 

Co do depeszy, wysłanej pirzez p. Lednickie- 
go po procesie krakowskim da posła Klemensie- 
więza, Świadek wyjaśnia, iż poseł a e 
Daszyński i inni z klubui parlamentarnego P. P. S, 
zawsze zajmowałi sceptyczne stanowisko wobec 
stawianych mu zarzutów. Czuł się więc w mo- 
rslmym obowiązku wyrazić swą radość z uniewin- 
nienia posłą Klemensiewicza i pomyślnego zakoń: 
czenia sprawy dia P, P, S. f 

Wobec niestawienia się pozostałych éwiade 
ków (Świętochowskiego, Rabskiego, Czetwertyń- 
skiego) przewód sądowy zostaje zamknięty i głos 
zabiera pierwszy z rzeczników oskarżenia, adw, 
Rudziński. 

W trzygodzinnem, nadzwyczaj rzeczowem prze- 
mówieniu, piętnuje metody walki obozu, który. 
umiejąe stawiać fałszywe zarzuty przeciwnikom. 
nie wstydzi się własnych czynów w rodzaju olia- 
rowywania złotych szabel wodzom rosyjskim, re- 
zygnacji p. Stanisława Grabskiego ze Wschodniej 
Galicji, tub „umywenia rąk* w sprawie obrony 
jeńców Ległonistów, 


radowego, stwierdził, iż Polacy redukują swoję 
dążenia do autonomii pod berłem Rosji. Nie ra- 
protestował przeciwko temu oświadczeniu Komi- 
tet Narodowy, nie zaprotestował Roman Dmow- 
ski — zaprotestował Lednicki. Zarzucając p. Led- 
nickiemu przystapienie do kadetów. panowie ż 
prawicy zapominając, że uczynił on to z biagosła- 
wieństwa p. Świętochowskiego i gdy postulat Nie- 
podiegłości stał się realny, a partia kadetów prze- 
ciwio niej się wypowiadała, Lednicki z partji tej 
wystąpił, 


| 


——— a PO OE EO W O Z OO O DD A O 


Dae a_a 


Adw, Rudziński przypomina, że prawicowy 
poseł do Dumy, Harusewicz, sprzeciwiął się Nie- 
podległości Polski, gdy za nią byli nawet Rosia- 
nię. Przypomina, jak endecy moskiewscy żądali 
aresztowania redaktorów piem  niepodłegłościo» 
wych i denuncjowali np. „Dziennik Piotrogrodzki”. 

Lednicki miał mandat społeczny, wypływają: 
Sy 4 ogólnego szacunku į oceny jego zasług, Przez 
stery rosyjskie wważany był za nicofiejsinego ame 
'basadora Polski. Nic więc dziwnego, że endęccy 
działacze, nie mogąc go dla siebie zaagitować, 
zwałczal go ile si) starczyło. Wielopolski, prezes 
Komitetu Narodowego, oświadczył: „albo paa 
pójdzie z nami, albo będziemy pana zwałcząć”. 

Dalej p. Rudziński mówił o szerzeniu obłudy 
i świadomem  tumanieniu społęczeństwa przez 
„Gazetę Warszawska”, która planowó oczerniała 
czlowieka, całe życie pracującego dla dobra Pol- 
ski, Bezczelność tych artykułów dochodzi do te- 
go, iż zarzuceno, że „p. Lednicki kławiał się w pas 
carowi i śmiał się z obłąkania Iagionowego", i na- 
zywano p. Ledniekiego majwiębszym szkodnikiem 
Polski. Cały komplet artykułów w „Gazecie War- 
szawskiej” p: t „Pax Germanica” jest bezprzy+ 
kładnym stekiem klamstw i oszczerstw, rzyca- 
nych przeciwko człowiekowi, któremu ta gama 
endecja w r. 1916 sicłądałą adresy dziękczynne. 

Adw. Rudziński przytacza jeszcze dwa cieka- 
we dokumenty: orzeczenie sadu obywatelskiego w 
r 1920, w którego skład wobodzih m. in. prezes 
Sądu Najwyższego, Sawicki, prezes Komitetu Po- 
mocy Ofiarom Wojny, Niedźwiecki, sędzią Sądu 
Najwyższego, Rymowicz, prof. $uikowiski | Stełań 
Żeromski. Sąd obywatelski jednagłaśnie stwier- 
dził bezpodstawność wszystkich zarzutów, 

Drogim dokumentem jest odpis mowy p. Led. 
nickiego, wygłoszonej na II Zjeździe Komitetu De- 
mokratycznego w 1917 r, w której p. Ledniaki do» 
bitnie zaznaczył, j> oburza go, kiedy ktoś smie 
podawać w wątpliwość, czy Polska Niepodległa, 
której żądamy, ma być też Zjednoczona. Postulat 
dostępu do morza fest tradycją polskiej myśli po- 
litycznej, . 

Adw. Rudziński, zaznaczając, iż orzez długie 
łata był jednym z przywódców grupy przeciwnej 
p Lednickiemu, prosi o uchylenie wyreęku pierws 
szej instancji i zastosowanie art, 533, 

Dalszy ciąg sprawy dziś o godz, 10 rano. 

zg: 


Prowincja. 
List z Żyrardowa 


. (kor, wlasna) 

Strajk dentystów w Kasie Chorych, —- Przemia- 
nowanie ul, Wiekickiej na ul. 1-go Maja, —- Roz- 
poczęcie robót publicznych przez Magistrat, 

Od dłuższego czasu prowadzenę były konfe. 

cje pomiędzy Związkiem Dentystów a Zarzą- 
em Kasy Chorych w Żyrardowię, 

Żyrardowska Kasą Chorych znajduje się w 
nadzwyczaj trudnej sytuącji finansowej, co nie 
pozwala Zarządowi rozwinąć należytego leczenia 


(ubezpieczonych. Główną przyczyną kryrysu są 


wygórowane płace lekarzy i dentystów, którzy 
przy łaskawem poparciu b. komisarza Kawuskie» 
go, zawarowałi swę płace w długoterminowej ue 
mowie. Z chwilą wygaśnięcia umowy, Zarząd 
Kasy wystąpił z propozycją dostosowania płac do 
wysokości, stosowanej w inuych Kasach Chorych, 
O podobnej regułacji płac lekarze, ani dentyści 
nie chcą słyszeć. Wystarczy powiedzieć, że le- 
arz, zą parę godzin dziennej pracy, żarabią ©- 
eenie nawet przeszło 1.500 złotych miesięcznie. 
Pomimo takich zarobków, nie możną powiedzieć, 
aby lekarze z zamiłowaniem wykonywali swą 
pracę; Zarząd stałe jest zasypywany skargami ze 
strony ubezpieczonych na brutalne obchodzenie 
się z chorymi, lub na złe leczenie. 

Chcąc dojść do porozumienia z dentystami, 
Zarząd poszedł na ustępstwa i zaproponował pp. 
dentystom 100 złotych za jedną godzinę miesięcz- 
nie, Jest to stawka wyższa aniżeli płacą inne ka- 
sy. Związek dentystów ną te warunki nie zgo- 
dził się i cgłosił strajk od dn. 1 kwietnia 1925 r. 
Dentyści.chcą wymusić na Zarządzie takie płace 
jakie niewątpliwie, doprowadziłyby Kasę do ruir 
ny, s że zamierzenia dentystów spaliły na panew- 
ee zawdzięczać należy częściowo ubezpieczonym 
którzy, zdając sobie sprawę z zamiarów dentys- 
tów, zgłaszają się po pomoc jedynie w nagłych 
wypadkach. . 

bada po kilku dniach strajku, stało się ja- 
sne, że strajk ten jest przegrany, co daję powo- 
dy przypuszcząć, że na drugi raz już dentyści nie 
będą strajkować bez powodów. ) 

sy 
A 

Dnia 6 b. m. ma posiedzeniu Rady Miejskiej, 
uchwałona przemianować ul, Wiskicką ną ul. 1-go 
Mają. Ul Wiskieka jest centralńą ulicą w Żyrar- 
dowie. | 

W końcu nadmienić należy iż Magistrat bió- 
rac pod uwagę panującą nędzę, rozpoczął roboty 
publiczne. Przy robotach zatrudniono 127 osób. 
Rohoty prowadzone są z własnych funduszów, 
gdyż pożyczki Magistrat jeszcze pię otrzymał. 
Rząd winien wejrzeć w ciężkie położenie bezro+ 
bętnych, których jest około 3000 i dopomódz, jak 
najprędzej magistratowi do rozpoczęcia robót. 
Roboty te są konieczne zarówno w cely zatrud- 
nienia bezrobotnych, jak i w celu uporządkowania 
miasta, które jest ogromnie zaniedbane. 


5 ' rzelce 
- (POW. KUTNOWSKI). 
(kor. własna) 


Daia 8 b. m. odbylo się zgromadzenie robot- 
ników iolwarezmych majątku Strzelce, 


Na zgromadzewie przyszłł robotnicy z 7-iu 
lotwarków. Przemówienie wygłosił tow, Poseł L. 
Śledziitski, poczem postanowiono od 9 b. m. roz- 
począć powszechny strajk rob, rolnych, 

W sprawie projektów parcelacyjnych majątku 
strzełeckiego, który przedłożył Bank Rely robot- 
nikom  fobwarcznym, zgromadzeni jednogłośnie 
przyjęli następującą uchwałę (podajemy ją w ob- 
szernem streszczeniuj: k 

„Po rozpatrzenie warunków, jakie qam z2- 
komunikowano w sprawie parcelacji całego ma- 
jątuu kfwcza Strzelce, wyrażamy z całą powagą 
i zrozumieniem  aknajenergiczniejszy protest 
przeciwko płanom parcelacyfnym Barku Rolne 


go. Plan ten uważamy za gwal nag nami, za 


prowokację + wyzwanie de  daknajestczejszej 
walki przeciw grożącej nam krzywdzie, 

` Wszyscy robotniey, który 2 powodu parce- 

lacji mają utracić pracę, bezwarunkowo po- 
winni etrzymać parcele, ale nie jakieś prowoka- 
cyjne dwie morgi, tecz taką parele, ną jakiej 
może się odpowiednio utrzymać rodzina parcer 
lanta. k 
Uważamy, że prawnie i moralnie należą się 
nem wszystkim parcele, ą jesli Baok będzie 
chciał nas pokrzywdzić, będziemy się bronić z 
całą nastę mocą i wszystkimi dostępnymi nam 
środkami”, 

Po uchwaleniu rezoluci i uroczystem posta- 
nowieniu świętowania w dn.: I-go Maja, zgroma- 
dzenie rozwiązało się, wznosząc okrzyki na część 
solidarności robotniczej i P. P. $, ` 


Głosy czytelników. 
Pod adresem Warszawskiej Dyrekcji Kolejowej. 


W dn. 27 grudnia r. ub. mąż mój $. p. Broni- 
sław Budzyński dostał się ną stacji „Utrata” pod 
Warszawą* pod pociąg osobowy, idący w stronę 
Warszawy. 


Po wypadku złożyłam podanie do Dyrekcji 
kolejowej z prośbą o odszkodowanie w kwocie - 


4009 złotych; sprawa tą zostałą umieszczona za 
Nr, 2522 dziennika głównego, ale, jak dotąd, mi- 


mo, że upłynął już trzeci miesiąc od złożenia po- . 


dania, nie otrzymuję żadnej odpowiedzi, 

Nie mając żadnych środków do życia sd cza- 
su śmierci męża, kilkakrotnie  interwnjowałam 
w tej kwestji i stałe otrzymywałam stereotypową - 
odpowiedź: „sprawą jeszcze nie załatwiona, uza- 


leżniona jest bowiem ed wyników śledztwa, które 


jest w toku”, ` A 

Uważam, że tego rodzaju bagatclizowanie tej 
sprawy mie jest słuszne. Śledztwo, które ma 
ustalić, czy tragiczny wypadek nastąpił z winy 
kolei, powinno być przyspieszone. 


Aleksandra Budzyńska. 


Rozmaitości 


lie jest uczonych w Rosji sowieckiej? 
Sewłety sporządziły statystykę uczonych ze 
wszystkich działów nauki, przyczem uczonych po-- 


dzielono na pięć kategorii: | i II — proiesorowie 


wyższych zakładów naukowych o różnych kwali- 


tiksejach; MI e- wybitni uczeni, znani z oryginale 
nych prac, IV — wybitni uczeni, którzy stworzy- : 


li własną szkołę lub kierunek, wreszcję V — y- 
czeni o sławie wszechświatowej. Ze stątystyki 
okazuje się, że 1-go stycznia b, r. było w sowiec- 
kiej Rosji uczonych: 


W dziale nauk humanistycznych +- 2.128 
nauk ścisłych ~- 2.376 
nauk stosowanych — 1.691 
medycyny ~- 2.003 
sztuki = 126 

Razem — 9,124 

Z tego: 

w Moskwie 5.227 
w Petersburgu 3.683 
na prowincji 2.824 


Ciekawy jest podział uczomych z Moskwy i 
Petersburga, pracujących w dziale nauk humani- 
stycznych, według kategorji wybitności oraz spe- 


cjalności: N | 
In m rv y 
ekonomistów i prawników 41! 75 < 1 
bistorja 288 55 22 6 
językoznawstwo i literatura 329 5 24 6 
tiłozofja, psychologja, pedagógiku 222 15 10 1 
historja sztuki 153 21 10 


Prócz z górą 9 tys. uczonych w Rosji sowiec- 


kiej jest jeszcze 2.000 uczonych w ianych repu- 


blikach sowieckich należących do Związku. 
Liczba, jak widzimy, Bardzo nieznaczna! 


wn; O) mami 
Życie gospodarcze. 
Dalsze prace w porcie Gdyni. 

Obok prac przy robotach 


szyn potrzebnych do dalszych planowych robót w 


porcie, w związku z ozem należy oczekiwać zwięk- ; 4 


szenia się tempa robót przy budowie. 


Notowania giełdy warszawskiej 
Dol. Stan. Zjedn. ze 1--5.18 i pół 
Franki francuskie za 100—26.82 
Punty anglelskie za l-—24 80 
Fłoreny holend. za 100—207 50 
Kor, czesko+=siow. ra 100 — 15,43 
Franki szwejc. za 100-100.39 
Korony austrjac. za 100000—73.18 


: Liy włoskie za 100—21.37 


} 
j 


Franki hełgiiskie za 1026.23 


a 


ziemnych, które | 
przeprowadza się w związku 2 budową doków, | 
odbywa się obecnie pogłębianie basenu portowe- | 
ga i ostateczne wykończanie drugiego molo. Q- | 
beonie nadeszia do Gdymi partia narzędzi į prae | 


„ROBOTNIK", piatek, 10 kwietnia 1925 r. GEMENE EST r. 100 SWĄ 


Na sezon Wiosenny 


| Najwykwintniejsze Diny Mesti, Okyria damska oraz 


gotowe i na zamów.enie poleca sKŁADNICA 03 


, sK OSMOS” 


Maczka mleczna jest naiodpowiedniej» 
szym pokarmem dla niemowiat oraz dia 


osób dorosłych chorych na żo adek ire- 
wła book 


NA RATY jak za gotówkę 
SPŁATY DŁUGOTERMINOWE 


Pasu mw 


IEŻY 
LESZNO 26, 


l piętro, front 
tel. 43-51, 


NA RATY na 5 miesięcy 


E okrycia, kostjumy damskie 
k podłuq najnowszych modeli Paryskich i Wiedeńskich oraz 


4 Uwaga. W piątek i 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.) 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 150, najniższa 20 W Zakopanem chmur- 
= mo, temperatura zrana + 10, najniższa — 30, naj- 

| wyższa onegdaj -i- 130, cisza 
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 

siejszym: pogodnie, ciepło, słabe wiatry wschod- 
= Miejsce pod pomnik Chopina, Projektowano 
i poprzednio postawienie pomnika Chopina w par- 
| bu Ujazdowskim, wobec jednak projektów budo- 
wę wy gmachów dla Sejmu i Senatu i Muzeów. opra- 
l. | eowanych dopiero w bardzo ogó!nikowych zary- 
= sach, wyznaczenie miejsca w parku Ujazdowskim 
_ ókażało się bardzo utrudnione, a nawet niemożli- 
si we. W tych warunkach komisja dla regulacji i 
á zabudowania miasta postanowiła zaproponować, 
= w porozumieniu z komitetem budowy, postawienie 
i pomnika w części południowej ogrodu Botanicz- 
_ mego, na skarpie przy Al. Ujazdowskich, otoczonej 
À z 3-ch stron wąwozami | stanowiącej obecnie o- 
| gród owocowy i watzywny. Wniosek powyższy. 
' zaakceptowany przez magistrat, 
/ zatwierdzenia rady miejskiej. 
4 Muzeum Narodowe i Muzeum Wojska z po- 

wodu świąt Wielkiejnocy zamkńiętę będzie dla 
A publiczności od dn 10 do 13 b. m. włącznie. 
A 


s% Kancelarja Cywilna Pana Prezydenta Rznlitej 
podaje do wiadomości, “ze zamek królewski będzie 
zamknięty dla zwiedzających przez Wielką So- 
i botę, Niedzielę i Poniedziałek. \ 


- Pociągi w okresie świątecznym. Ze względu 
"na spodziewane zwiększenie się ruchu pasażer- 
_ skiego z powodu nadchodzących świąt Wielkiej 
- Nocy, uruchomione zostaną następujące dodatko- 
k we pociągi: 
; 1) Z dworca Główneśo w Warszawie 10 kwietnia: 
=- Posp, Nr. 907 odjazd 18.45 do Lwowa przez 
5 Dęblin - Rozwadów; posp. Nr 3 odjazd 20.10 do 
Krakowa przez Ząbkowice; osob. Nr. 12 bis od- 
- jazd 21.10 do Krakowa przez Ząbkowice; osob, 
z Nr. 415 bis odjazd 23.30 do Torunia przez Socha- 
zew, 
2) z dworca Gdańskiego w Warszawie 11 kwietnia. 
Osob. Nr. 617 odjazd 18.33 do Iłowa, 
3) z dworca Wileńskiego w Warszawie 11 kwietnia. 
j |. Osob. Nr. 7743 odjazd 17.20 do Łomży przez 
-Tłaszcz-Ostrołękę. 
i 4) z dworca Wschodniego w Warszawie: 
£ 10 kwietnia, Osob Nr. 9921 odjazd 1300 do 
I Lwowa przez Dęblin - Rejowiec; osob. Nr. 9913 
odj. 17.00 do Sosnowca przez Dęblin - $trzemie- 
4 | szyće Ri. 
11 kwietnia. Osob. Nr, 9921 odj. 13,00 do Lu- 
blina przez Dęblin, 
13 kwietnia. Osob Nr. 9913 odjazd 17.00 do 
Kielc przez Dęblin; osob. Nr. 9923 odj. 22.30 do 
5 Lublina przez Dęblin. 


K Plakat spółdzielczy. Termin PAPE TENNA na pro- 
teki plakatu z okazji dnia propagandy spółdziel- 
_ ©zóści w Polsce, zorganizowany przez Centralny 


> 
w 


$ 


RA 
ę 


y 


l Komitet Dnia Spółdzielczości w Polsce upływa 
kę 15 b. m. 
Dzień Spółdzielczości obchodzony jest we 


 wSzyśtliich krajach, w których istnieją centralne 
' zwiążki organizacji spółdzielczych, należące do 
fe Międzynarodowego Związku Spółdzielczego Jako 
f Barwy spółdzielczości przyjęte zostały kolory tę- 


Matgoki konkursw: 1) projekt powinien być 
_ wykónany w rozmiarze arkusza papićru 70x 100 
| st. barwnie, najwyżej w 3 — 5 kolorach, na tech- 
ak Gtograficzna; 2) plakat powinien zawierać 
 mapis' „Dzień Spółdzielczości. 7 czerwca 1925"; 
_ 3) nagroda za projekt wyróżniony 500 zł. į po 10 
i groszy ta każdy sprzedany edzetnplarz (naimniej- 
4 szy mikład 5000 egz); 4) termin nadsytama pro- 
/ jektów upływa nieodwoła'nie 15 b m.. projekt wi- 


Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. 


przekazano do 


UBIORY MĘSKIE poihéa f. „GOLDHAFT“ 
Nowolipie N: 30 m. 8, tet. I 


16-38, li piętro, front. 


sobotę sprzedaż odbywa się normalnie. 


leży przysłać kopertę z tem samem godłem, za- 
wierającą nazwisko autora; 5) projekty należy nad- 
syłać pod adresem: Centralny Komitet Dnia Spół- 
dzielczości, ul. Nowogrodzka 21; 6) sąd konkur- 
sowy stanowią p.p. artyści: prof. M, Kotarbiński, 
prof, W. Skoczylas i prot, E. Trojanowski oraz 
przedstawiciele organizacji spółdzielczych: dyr. 
M. Rapacki i inż. Z, Chmielewski. 


Z Cyrku, Dziś i jutro przedstawienia za- 
więszone. Najbliższe przedstawienia w nie- 
dzielę i poniedziałek. W oba dni przedstawienia 
wieczorne i popołudniowe. W obu doskonały 
program kwietniowy oraz popisy występującego 
w dalszym ciągu siłacza Breitbarta. 


WYPADKI. 

Upadek z rusztowania. W domu Nr. 45 przy 
ui Chłodnej spadi z rusztowania cieśla, 52-letni 
Andrzej Chodowiec. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził potłuczenie krzyża i prawego podudzia i prze- 
wiózł poszwankowanego do szpitała Dz, Jezus. 

Wypadek tramwajowy, Na ul. Màri Kazi- 
miery w Marymoncie pod tramwaj linji Nr 23 do- 
stał się fi-letni Czesław Wionczak. uczęń, który | 
odniósł dwie rany tłuczone prawej stópy. Datis 
Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, pozostawił 
chłopca na miejscu, 


Śmierć na lotnisku. Onegdaj w czasie poran% 


| nych ćwiczeń lotniczych na łotnisku w Mokotowie. 


samolot bojowy typu „Potez“ lądując przygniótł 
przechodzącego przeż lotnisko młodego majstra 
wojskowego, kaprala Romana Zienbucza, lat 26, 
Kapral poniósł śmierć na miejscu. 
Tragicznie zmarły podoficer pracował w sek- 
cji treningowo-doświadczalnej Centralnych Zakła- 
dów Lotniczych 


Pożar. W piekarni znajdującej się w koszarach 
dowództwa I dyonu wojsk taborowych przy ul 
11 Listopada, z niewiadomej narazie przyczyny 
zapaliła się belka wpuszczona w przewód komino. 
wy. Praski oddział straży, po wyrąbaniu belki, 
ogień ugasił, 

Śmierć w kąpieli. W zakładzie kąpielowym 
pod nazwą „Nowoczesne'” przy uł. Nowy Świat 24 
zmarł nagle z niewiadomej przyczyny w czasie ką- 
pieli 49-letni Ludwik Morawski, b urzędnik, za- 
mieszkały w przytułku noclegowym przy ul. Dzi. 
kiej 62. ( 


10: ——— 


Progrem "ontertów rad ofonicznych 


Na piątek, dn. 17 b, m. 


Paryż — Wieża Eiifel (2650 m.) Godz. 18 — 
19 — koncert orkiestry 

Paryż — Radio-Paris (1750 m.) Godz 12,30 — 
koncert: 1) „Wiedeńska krew” — Strawssa, 2) 
„Święto japońskie, dawne wspomnienia” — Four- 
dray'a, 3) solo skrzypcowe — Wieniawskiego, 4) 
taniec arabski — Martin'a i t, d; godz 20,45 — 
wyjątki z „larti Magdaleny" — Massenet'a. 

Paryż — Ecole Supérieure [458 m.) Godz 
20,45 — koncert zespołu orkiestralnego. 

Berlin (505 m.) Godz. 9 — utwory religijne: 
śpiewy solistów przy akompanjamencie fisharno- 
rji; godz 15 — „Parsiłal”. 

Rzym (425 m.). Godz. 20,30 — utwory refigr(- 
re: Kyrie — Beethovena, Agnus Dei—Bacha. An- 
dante ze „Stabat Mater" — Wagnera it d 

Praga (570 m.). Godz. 20 — 22 — koncert or- 
kistry symfonicznej: Uwertura z op „Fruwający 


Holender" — Wagnera, Pastorałki — Beethovena. 
arie z op. „Tannhauser”, uwertura z op. „Karna- 
wał” — Dworzaka. atia Mutnlalsa z op „Dwie 
wdowy" — Smetany i in. 


Zych (515 m.). Godz. 20,15 — gra na fisbar. 
monii i śpiewy solowe. 

Glasgow (420 m.) Godz 1630 — 1730 — 
koncert popołudniowy; godz. 22,30 — 23,30 — śple- 
wy. 

Monachjtm (485 m). Godz. 20 — 21 — 
akt z op Wagnera „Walkirie”. 

Moskwa (1450 m). Godż. 15,30 — 16,13 — 


- 1eszy 


hien być oznaczony godłem, a w załączeniu na- | koncert. 


Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. 


| 


Teatr i muzyka 


Z FILHARMONJI. 
“ Środowy koncert symfoniczny. 

Ostatni koncert symłoniczny przed świętami 
zgromadził — pomimo wielkiego tygodnia — dość 
hczną publiczność Wpłynęło na to wystąpienie 
dwuch znakomitych gości z Wiednia: p.p. F. Weig- 
gartnera i L Ślezaka Pierwszy, znany jako do- 
świadczony i wytrawny dyrygent, umiejący wła- 
dać orkiestrą tak, jak solowym instrumentem, dru- 
$! — niemniej głośny tenor opery wiedeńskiej 

P. Weingartner dyrygował bez nut, z właści- 
wym sobie spokojem i oszczędnością ruchów wy- 
dobywając z orkiestry  najsubtelniejsze efekty 
dźwiękowe i dynamiczne. Stopniowo zamierające 
piano w marszu żałobnym z trzeciej symfonii Bee- 
thovena, powiewność lekkiego, jak wietrzyk scher- 
za z tej samej symionji, lub zmienna w nastroju 
uwertura z „Oberona” Webera z solową kantyle- 
ną klarnetu — pozostają długo w pamięci. W miej- 
scach con brio (z życiem), zwłaszcza w krzykliwym 
trochę „Karnawale rzymskim" Berlioza, orkiestra 
kipiała temperamentem, trzymanym na wodzy i 
całkowicie opanowanym przez świadomą swych 
celów wolę dyrygenta. 

W produkcjach wokalnych p. Ślezaka uderzała 
niewiełka świeżość 4 urozmaicenie programu, 
Wprawdzie artysta śpiewał w czterech językach 
(włoskim. francuskim, niemieckim i polskim), mimo 
to program redukował się do trzech arji włoskich, 


bardzo ubogiej pod względem muzycznym arji z , 
Meyerbeera i paru krótkich pieśni z 


„Atrykamki” 
tow fortepianu, P. Ślezak rozporządza ogrom- 
nym, silnym głosem o dużej skali i bohaterskim 
wyrazie. Pod względem interpretacji muzycznej, 
akcentów, frazy, cieniowania głos ten nie posiada 
cech szczególnych, któreby wyróżniały go z po- 
śród innych i stanowiły o jego odrębności antys- 
tycznej. 


„Obaj artyści dadzą się jeszcze słyszeć w Fil. 


*barmonji w przyszłym tygodniu. E. O. 
a. i AD. lu wszystkie teatry są nieczyn- 
niedzielę zawieszone przedstawie- 
m ch, teatry Polski, 
yta „Oni Pro Qua”, im. Fredry, Praski T „Szar: 
aa” * już w niedzielę rozpoczynają przed 
stawienia, 


Teatr Wielki. W poniedziałek. popoł, „Pan 
Twardowski’, wieczorem „Goplana“. 

Teatr Letni, W poniedzialek į dni następnych 
wieczorem  „Wygnany Eros" W poniedziałek 
popoł „Znaleziono nagą kobietę? 

Teatr Narodowy. W ponie ziałek o 4 popoł. 
„Skąpiec, wieczorem : dni następnych „Uciekła 
mi przepióreczka” 

Teatr Polski, Od niedzieli wieczorem „„Dia- 


bel į karczmarka' W pomiedźziąłek o 4 copot. 
„W sieci”. i ń 
Teatr Mały. Od niddzieť wieczorem  „Nię- 


winna grzesznica” W poniedziałek o 4 nopoł. 
| dzień i noc“ 

Teatr im. Fredry, Qd niedzieli wiec rem 
„Tajemniczy Dżems”. W poni iedziałek o3i p. 
bajka dla dzieci „Jajko wiąlkanocne". 

Teatr Praski, W niedzielę premiera sz. "Ki 
oBer Dominika „Król Dziadów“. -W. poniedziaiek 
o 4 popol. „Popychadło” ; we wtorek o 4 popol. 
„Nieznany żołnierz", wieczarem o godz. 8 obydv 4 
dni „Król! Dziadów” 


„Szkarłatna Maska", W niedzielę o 11,45 wie- 
czorem oraz w poniedziałek o 1 popoł, i 1145 
wiecz. drugi progtam, 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
PAN. — „Mój mały kapitan“, 


Treść tego "f'lmu jest nięco zbliżona do jed- 
nego z pierwszych obrazów Jackie Coogana p. t. 
„Złoty chłopiec”. Malutka dziewczyna — rozbi- 
tek, chowa się pod okiem starego latarnika, Ta- 
ki sobie prosty, arcyprosty teipat, w jeszcze prost- 
sżej oprawie, a całość jest czarująca. Naiwne, 
urocze przygody maleńkiej Pęggi odznaczają się 
„takim wdziękiem, a stosunek do niej jej starego 
opiekuna jest tak rozczulający, że widz chłonie 
ten obraz, jak chłonie się nieraz piękne książki 
o dzieciach. 

Atutem filmu są niezwykle efektowne odjęcia 
marskie. 

Malutka Baby Peggi, najmłodsza z gwiazd -fi]- 
mowych (jakoby 4-letnia) produkowała się już 
kilkakroć w kinach Warszawy. Zwłaszcza efek: 
towna była jej kreacja p. t. „lak zostać gw .zdą 
filmową". Jako „Mój mały kapitan” — jest roz- 


koszna i przyznać trzeba, że nie może się rów- | 


nać z Jackiem Cooganem. 
Film ten polecić możemy bardzo wszystkim 
rodzicom. Dzieciarnia będzie nim zachwycona. 
Grana nad program komedyjka arcyniemądra 
i mocno nięestetyczna, Wprowadzanie, jako at- 
rakcji, „podróży na Bałtyk", bynajmniej nie nale- 
ży do wykwintnych pomysłów. Ika, 


TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW. 
(Wczoraj, w drugim dniu ciągnienia pierwszej 
klasy Xl-ej loterji klasowej, główniejsze wygrane 
padły na numery następujące: 
. 1,500 zł na Nr. 36988, 
Po 400 zł. na N-ry: 15266 i 31455. 
250 zł. na Nr. 15128, 
200 zł. na Nr. 12007. 
Po 150 zł. na N-ry: 16852 36514 47028 i 49718. 
Po 125 zŁ na N-ry: 7734 21575 23704 26914 
33949 37980 43267 46112, 


pooae0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 00 


Dnia 2 b. m. m qmnłownym remonce zostje 


wytwornie 
urządzony 


kino-tealr 95 


OTWARTY 


MUZA 


66 dawn. lokal „Nirwany'* 


Mokotowska 73. . 
pad tyr. l. Ostrowskiego 


Wyświetlane będą wyłącznie pierwszorzędne filmy naj- 
słynniejszych wytwórni. | 


Doborowa orkiestra. 
OXZODOOOCODOOOOCO 
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Instytut Wydawniczy 
„BIBLJOTEKA POLSKA" tl. 


Warszawa, Nowy-Świat 23125. 


ZEGARKI -- BIZUTERJA 


Jak za 
gotówkę 


KRUCZA 36-a 


| UWAGA! PP. Wojskowym specjalne udogodnienia, 


NA RATY! 


Okrycia damskie, ubiory meskie. Paltajesienne i zimowe 


poleca NA RATY ( 


Skiep 
Jubilerski 


| Aaa 


najtaniej w pracowni 


Złota Nr. 16 — 29 


PLATERY 


nakrycia i gałanterja o gwaran- 
towanem srebrzeniu, również na 
białym metalu, pozostałe po zli» 
| kwi -owaniu spółki, wysprze- 
daje po nacer nizki:h ce- 
mach i na dogodny h wa» 


NowysŚwiat 21. 


wybór 


Mji 


ruakach firma: phl XE', Jes 
rozżolim:kie 4. Tel. 171- 53. | ko vl, 
Właściciel: Józef Krói rawiej. 


Yydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


Tel. 50-21. 
Sprzedaż książek na raty. 


FOTOGRAEUJCIE SIẸ over: 


tuszowanych od zł. 1.50, 12 - 200. 
Portrety wykwintnie wykonane. 
| w w e 


et ył poi najtaniej tyl: 
Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
Wybór otoman. 


Bufet na miejscu. 


| MERLE NA RATY Da 20 


ta 272- 21. Telefon 226-43. 


MASZYNY do szycia znane gwa 


rantowane  „Kasprzyc* 
kiego“ hurtowo—detalicznie po- 
leca skład fabryczny „The Kas- 
przycki Company“ w Warszawie, 


Marszałkowska 153, tel. 104-51 
Dogodne spłaty ratami. Prowin- 
cja może zamawiać listownie 


w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie. Konkurencyjne maszye 
ny 85 zł. oddziałv: Częstochowa, 
Aleja 43 Kielce, Sienkiewicz Jia. 


Lublin Szpitalna 17 Foksa! 11. 
m A CAO 2 COC 
wyroby futrzan:: ma- 


M RAT rynarki krecie, lisy, 


szale, kołnierze i t d. poleca fir- 


me: MARJAN”, NOWY-SWIAT se 


std. 505 28. 


„ORMONDE: Rowery solidae] bus 


» dowy, estetycznego 
wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Jasna 
5. Gotówka Raty. Cenniki gratis. 

e O 


P ywatnie sprzedam kredens 


6k zeseł, szafę, umy- 

walnie, komodę machontową, 

garnitur stołowy dębowy, stół 6 

krzeseł, tremo, biurko, kredensik. 

Handlarze wyłączeni. Królewska 
m. lt. 


róg Żó- 
rawiej, 


moszna, EEA S 


ENSEMA Dwi. | 
MEBLE | 


używanę w wielkim wy» 
borze polecamy 


fotografj! re- tanlo, 


życzącym ratami. 
SOLNA 18 m. 4. 


OWY BWNKAZA 


4 


ratami, gotówką 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7 


j 
| 
i 


i] 


